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NR 


Krótko 
EGOTU 


WARSZAWA. O _rozpo- 
wszechnianiu polskich _fil- 
mów dyskutowali na spotka- 
niu w Komitecie Kinemato- 
grafii producenci i dystrybu- 
orzy; specjalny zespół o- 
pracuje system preferencji 
dla rodzimej — produkcji. 
MONTREAL. „Stan posiada- 
nia” Krzysztoła Zanussiego i 
„Stan wewnętrzny" Krzy- 
sztoła Tchórzewskiego po- 
kazaliśmy w sekcji inlorma- 
Cyjnej XIV Światowego Fes- 
stiwalu_ Filmowego. LUBLIN. 
Prywatna stacja telewizyjna 
„Echo” wyświeliła „Lwa pu- 
styni” Mustały Akkada z An- 
thony Quinnem i Johnem 
Gielgudem. Superprodukcję 
o_ wojnie _libijsko-włoskiej 
odstąpiła bezpłatnie jedna z 
organizacjiarabskich; warun- 
kiem było pokazanie przed 
filmem programu publicy- 
stycznego o małżeństwach 
polsko-arabskich. _ WAR- 
SZAWA. „Iluzjon” Filmoteki 
Narodowej wznowił działal- 
ność po miesięcznym re- 
moncie; we wrześniu filmy 
Akiry Kurosawy (laureat te- 
gorocznego Oscara za ca- 
tokształt twórczości), cykl z 
Jackiem Nicholsonem, a na 
życzenie publiczności „Wio- 
senna bujność iraw" Elii Ka- 
zana z Natalie Wood i Warre- 
nem Beatty. ŁÓDŹ. Z Fundu- 
szów Wytwómi Filmów O- 
światowych, spółki „Shop- 
Tronic" i reżysera powstał 
pełnometrażowy dokument 
Jacka Bławuta „Nienormal- 
ni” o młodzieży upośledzo- 
nej umysłowo; - premiera 
przewidziana jest na festiwa- 
lu w Gdańsku-Gdyni. WAR- 
SZAWA. Filmy wideo „Życie 
Buddy” i „Malarstwo bud- 
dyjskie” wyświetliło Muzeum 
Azji i Pacyfiku. 


„Życie za życie” będzie dys- 
kursem na temat odpowie- 
dzialności za innych. probie- 
mów winy i sensu_ ofiary. 
Scenariusz napisali Jan Jó- 
zel Szczepański i reżyser, o- 
peratorem byt Edward Kło- 
siński, w rolach głównych 
występują: Christopher 
Waltz, Edward Żeniara (oj- 
ciec Kolbe). Artur Barciś, Je- 
rzy Stuhr, Jan Peszek, Krzy- 


Krzysztof Luft i Edward Żentara (ojciec Kolbe) 


Nowy Zanussi 


ŻYCIE 
ZA ŻYCIE 


Krzyszto! Zanussi zakoń- 
czyt zdjęcia do filmu „Życie 
za życie". Bohaterem jest 


więzień Oświęcimia, którego 
ucieczka doprowadziła w 


sztol Zaleski i Henryk Bista. 
Film jest  współprodukcją 
studia „Tor” i age Film Pro- 
duklion z RFN. 


konsekwencji do śmierci 
ojca Maksymiliana Kolbego. 


Christopher Waltz i reżyser Krzysztot Zanussi 


Polskie początki A 
POLAŃSKI W „GALICJI” 


Polski, przygotowuje Leo- 
pold R. Nowak. Film powsta- 
nie w Oficynie Filmowej „Ga- 
licja” w Krakowie. 


Pełnometrażowy film do- 
kumentalny pod roboczym 
tytułem „Roman Polański”, 
ukazujący życie i dorobek 
reżysera, do Chwili wyjazdu z 


W pierwszą rocznicę 


O PREMIERZE 
BEZ PREMIERA 


Portret premiera Tadeu- _ Kuroń i Leszek Balcerowicz. 
Dokument powstaje na zie- 
cenie Telewizji w spółce 
„Vacek-Film Ltd”, produkcją 
kieruje Zbigniew Grabowski. 
Emisja filmu jest planowana 
11 września, w przeddzień 
rocznicy powołania rządu 
Tadeusza Mazowieckiego. 


cek Skalski w 50-minuto- 
wym dokumencie „Trzynaś- 
cie miesięcy w roku”, Pre- 
mier nie pojawi się w filmie; 
wypowiadać się będą o nim 
min. Lech Wałęsa, Jacek 


Na krakowskim rynku 


KUBRICK I KIEŚLOWSKI 
W „MEDIUM” 


Przy Krakowskim Domu 
Kultury „Piwnica pod Barana- 
mi” powstała agencja „Me- 
dium”, zajmująca się dystry- 
bucją wydawniciw filmowych 
i artystycznych. W sprzedaży 
znajdują się przede wszyst- 
kim książki trudno dostępne 


„Piwnica pod Baranami", 31- 
010 Kraków, Rynek Główny 
27 lub zamówić telefonicznie 
pod numerem 22-29-57. 


„Ferdydurke 
początek zdjęć 


SKOLIMOWSKI 
EKRANIZUJE 
GOMBROWICZA 


Jerzy Skolimowski wkrót- 
ce rozpoczyna w Polsce 
zdjęcia de ekranizacji po- 
wieści Witolda Gombrowi- 
cza „Ferdydurke”. Scena- 
rusz napisali Joseph Kay, 
Laad Yorck i reżyser, ope- 
ratorem jest Witold Adamek, 
autorem scenografii Janusz 
Sosnowski. Film jest wspól- 
nym przedsięwzięciem Stu- 
dia „Tor” i francuskiej firmy 
„Cinóa Produclions", ze 
strony polskiej produkcją 
kieruje Iwona Ziułkowska. 


Protest przeciwko niereprezentatywności 


ze względu na mały nakład 
lub specjalistyczne _ treści. 
„Medium” oferuje opraco- 
wanie „Stanley Kubrick w o- 
czach krytyki zagranicznej”, 
scenariusze _ „Dekalogu” 
Krzysztola Kieślowskiego i 
Krzysztoła Piesiewicza, mo- 
nografię „Awangarda filmo- 
wa w Polsce i na świecie” 
oraz dwa specjalne numery 
Magazynu Filmowego „Po- 
większenie”: o kinie żydo- 
wskim i filmie awangardo- 
wym. Za pośrednictwem 
„Medium” można zamówić 
drukowaną właśnie książkę 


FILMOWCY 


21 sierpnia w Warszawie, 
w lokalu „Solidarności” przy 
Al. Ujazdowskich odbyło się 
zebranie, poświęcone spo- 
sobowi obsadzania stanowi- 
ska przewodniczącego Ko- 
mitetu Kinematogralii, waku- 
jącego po zgonie Juliusza 
Burskiego. W dziesięciooso- 
bowym gronie obecnych na 
zebraniu filmowców przewa- 
żali młodzi reżyserzy, zwią- 
zani ze Studiem im. Karola 


Piotra Wasilewskiego „Świa- | jrzykowskiego. Zgromadzeni 
gocha GE Kino pol- | zaprotestowali przeciwko 


Książki można kupić_w 
siedzibie „Medium”: KDK 


OBRADUJĄ 


= wało ją (bądź zaakceptowa- 
to) nieliczne grono, złożone z 
dwóch  wiceprzewodniczą- 
cych Komitetu, prezesa Sto- 
warzyszenia Filmowców i nie 
pełniącego żadnej funkcji 
Andrzeja Wajdy. Oprotesto- 
wano również laki, że zgło- 
szenie kandydatury odbyło 
się bez konsultacji środowi- 
ska. Następnie obecni za- 
proponowali dwóch włas- 
nych kandydatów; druga 
propozycja narodziła się w 
czasie obrad. Zebranie za- 
kończono nagraniem wystą- 
pienia w TV. 


Już nie zarządzanie, lecz handel 


jest przeciwnikiem przekazy- 


ZMIANY W „MAXIE” 


Warszawski „Max” jest 
jedną z siedmiu państwo- 
wych. firm dystrybucyjnych 
powstałych w miejsce daw- 
nych  OIRF-ów.  Podlegają 
mu kina stołeczne i w są- 
siednich województwach, 
Białymstoku i Lublinie, ale 
podobnie jak pozostałych 
sześciu dystrybutorów może 
sprzedawać kupione przez 
siebie filmy w całym kraju. 
Do „Maxa” należy dziś około 
40 kin, co sprawia że jest 
drugim, obok katowickiej 
„Silesia-Film", największym 
państwowym  dystrybuto- 
rem. > 

Od niedawna „Max” ma 
nowego dyrektora, wyłonio- 
nego w drodze konkursu. 
Jest nim 38-letni Marcin Ehr- 
lich, absolwent wydziału re- 
żyseri łódzkiej szkoły filmo- 
wej (1978), twórca kilkunastu 
filmów krótko- i średniome- 
trażowych. przede wszyst- 
kim dla telewizji, wytwórni 
„Sportfilm” oraz firm prywat- 
nych. Był związany z teatrami 
w Elblągu (specjalista d/s 
artystyczno-programowych), 
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wania kin w prywatne ręce 
(połowa kin „Maxa” jest już 
oddana w ajencję lub wy- 
dzierżawiona). pragnie jed- 
nak, aby firma pozbywała się 
kin ostrożnie, tak by sale ki- 
nowe nie zmieniły swego 
przeznaczenia. Jego zda- 
niem  najkorzystniejszym 
rozwiązaniem byłyby spółki 
kin z „Maxem”, w których 
początkowo udział firmy wy- 
nosiłby 51 procent, aby za- 
pewnić kontrolę programo- 
wą. Z czasem udział kin (i ich 
pracowników) w spółce 
zwiększałby się do 100 pro- 
ceni. „Max” chciałby zacho- 
wać co najmniej po jednym 
kinie w Białymstoku i Lubli- 
nie oraz 3-4 kina w Warsza- 
wie, które nie wymagają re- 
montów i cieszą się popular- 


Grudziądzu (dyrektor) i Płoc- 
ku (występował jako aktor), 
pracował też w firmach pry- 
watnych nie związanych z ki- 
nematografią. 

Nowy dyrektor zastał in- 
stytucję, jak twierdzi, „w 
średniej, kondycji”, ale jest 
pełen uznania dia pracowni- 
ków „Maxa”, że uratowali fir- 
mę przed upadkiem. Sytua- 
cja na rynku filmowym jest 
inna niż przed rokiem czy 
dwoma laty, pojawili się po- 
ważni: prywatni konkurenci. 
„Max” nie chce pozostać w 
tyle — będzie się zajmować 
przede wszystkim kupowa- 


niem filmów i ich rozpo- ToŚci4 | d 
wszechnianiem, nie zaś za. Skąd weźmie „Max gie 
rządzaniem kinami. niądze na kupno zachodni 


filmów? Na począłku będzie 


Entich zapowiada uIwo- korzystał ze środków Mi 


rzenie agencji handlowo" sterstwa Kultury i Sztuki, po- 
-promocyjnej, która będzie tem z Si CERY 
zawierała umowy z dystrybu- 


torami = zagranznywi, ale Dyrektor myśli o wydawaniu 
i nymi, OO reklamowego 
także z producentami war- 4 
tościowych polskich filmów. 

Poważnie myśli o prywa- 
tyzacji instytucji; utworzeniu 
ioint-venture z małą zachod- 
nią firmą dystrybucyjną. Nie 


„Mara”, zapowiadającego 
kupowane przez firmę filmy 


9o 10-minutowego filmowe- 
go magazynu informacyjne- 


go. Pragnie umożliwić zama- 
wianie biletów przez telefon i 
z dostawą do domu, zapo- 
wiada pokazy specjalne, 
których program składałby wości finansowych instytucji 
się z filmu komercyjnego i * oraz ogólnej sytuacji na ryn- 
ambitniejszego, zwiastuny ku dystrybucyjnym. 

wideo z ekranów umieszczo- x x x 


Dyrektor Ehrlich zastrze- 
ga, że powyższe propozycje 
mają charakter wariantowy i 
są uzależnione od możli- 


nych w hallu kinowym, rekla- Nie kwestionując dobrych 
my na biletach do kin. Chce chęci nowego dyrektora 
także dokładnie rozpoznać chciałoby się tylko 


przypom- 
nieć, że wiele razy słyszeliś- 


© Kamera jest wymagają- 
kochan- 


rynek — może się okaże, że w 
Warszawie przydałoby się 
kino „Nestor” wyświetlające 
filmy dla ludzi starszych, 
albo „Krasnal” w miejscu, 
gdzie mieszka wiele rodzin z 
że organizować specjalne 
pokazy dla Polaków z zagra- owies 


żdżaj: klem: NESTOR  AL- 

nicy, przyjeżdżających z wi- 

zytą do kraju, którzy szukają MENDROS _ fotografo- 

zazwyczaj starszych i no- wał najpiękniejsze ko- 

wych polskich filmów na ek- biety świata 

ranach. W sprawie kin wiej- | © Czy Radiokomitet powi- 

skich _ dyrektor  porozumie nien 

się z Agencją Rynku Rolne- ZNOWU CHMURY NAD 

go. KATOWICKĄ SZKOŁĄ 
Swego czasu OIRFw Bia- | © ŚWIADEK _ KLĘSKI, 


łymstoku produkował... tłu- 
miki samochodowe, aby po- 
kryć deficyt z rozpowszech- 


ŚWIADEK TAJEMNICY: 


niania filmów. Dyrektor kam Kieślowskiego 
„Maxa” twierdzi, że każdy | o Fo rę a noise 
je dobryje ian Gakebui miająca technika: KTO 
podsiawoej działaności WROBIŁ KRÓLIKA RO- 
firmy dystrybucyjnej. Trzeba GERA? 

szukać każdego źródła pie- | © Spór między Francją a 


niędzy, aby za nie kupować 
zachodnie filmy. 


USA: MARILYN MON- 
ROE, ZŁOTA AFERA 


my już podobne zapowiedzi 
przedstawicieli państwowej 
dystrybucji, po czym instytu- 
cje te wracały do swego dnia 
codziennego, pozostając 
nieruchawymi strukturami, w 
których jedynymi zmianami 
były roszady personalne. 
Wydaje się jednak, że po- 
myst z prywatyzacją kin i fr- 
my może przynieść rzeczy- 
wisty efekt. (mm) 


© Ostre żarty, beziitosna 


kpina, niecodzienne 2- 
luzje: WEEKEND U BE- 
RNIEGO 


© Trwa zauroczenie Za- 
chodu krajami postko- 
lonialnymi i 
nistycznymi: PIĘKNE 
MRZONKI, 
dencja z 

ew vis 


James Amess, Eve Marie Saint | Bruce Boxieitner w serialu „Jak. 


zdobywano Dziki Zachód” 


Westerny chętniej oglądała ludność 
wiejska i mieszkańcy małych miast, bar- 
dzo młodzi chtopcy i emeryci. Toteż ze- 
pchnięto je do TV. KOWBOJU, WSTAŃ I 


WALCZ! s. 20 


genci 


Miał czarny wąsik i poczucie humoru. A- 
uważali, 


że będzie następcą 


KONSPIRA 


Ciężko pokochać telewizję, choćby 
nawet bardzo się starać. Jak Państwo 
widzą od pewnego czasu staramy się 
niesłychanie. Trudno nam jednak dobre 
słowo z siebie wydobyć, gdy po raz 
kolejny najciekawsze filmy i programy 
pokazuje telewizja z zaskoczenia, ro- 
biąc staranne zwody i uniki przed naj- 
szerszą widownią oraz przed możliwoś- 
cią rzetelnego zapowiedzenia filmu czy 
programu przez prasę. Tak było z fil- 
mem Trzosa „Lider”, tak było ze 
„Świadkami” Łozińskiego, tak było z 
„Procesem” Langa, tak było z filmem 
Terleckiego o Wałęsie i wieloma inny- 
mi. prawdziwymi klejnotami dość śred- 
niego telewizyjnego programu, w ostat- 
niej chwili upychanymi po dziurach, tak, 
by ich nikt znaleźć nie mógł. Daleko 
nam do tego rodzaju analogii, ale ktoś 
złośliwy mógłby przypomnieć historię 


pod tytułem „Wszystkie seanse zare- 
zerwowane”. 

Dla nas, podobnie jak dla wielu in- 
nych tygodników, ma to szczególnie 
przykre konsekwencje. Ze względu na 
konieczny cykl druku zdarza się, że nie 
jesteśmy w stanie poiniormować Pańs- 
twa o bardzo ważnym i wartościowym 
filmie czy programie, który we wtorek 
wpada prezesom do głowy pokazać w 


L. środę. Ponieważ nie były to pojedyncze 


przypadki, ale cała już seria wrzucania 
do programu w ostatniej chwili rzeczy, 
które mogłyby być znacznie większymi 
wydarzeniami, gdyby pozwolono je u- 
czciwie zapowiedzieć i obejrzeć więk- 
szej ilości widzów, ośmielamy się bar- 
dzo stanowczo prosić o zaprzestanie 
tego rodzaju niewytłumaczalnej, lekce- 
ważącej nas wszystkich konspiry. 


REDAKTOR . 
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Piotr Mamonow i Piotr Zajczenko 


gwiazdorów w typie Cary Granta. TOM 
SELLECK — s. 22. 


Ten pierwszy jest 
zblazowanym arty- 
stą, ten drugi ka- 
walerem księżyca 
od pokątnych al- 


koholi, narkoty- 
ków, _ prostytutek. 
TAXI BLUES — 
s. 19 


Fot. New World International 


Fot. Cinó Revue 


Jill Schoelen 


śpiewaczka: to ona jest 
ięki któremu odsłaniają się kulisy za- 
w. UPIÓR W OPERZE — s. 9 


t 


Cristine, początkująca 
świa. 


medium, dzi 
(o) 


Przed Gdańskimi Lwami 


W tym roku Festiwal Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni będzie przebiegać 
według formuły, wzorowanej na modelu amerykańskiej Akademii Filmowej 
przyznającej Oscary. Powołano trzydziestoosobową komisję konkursową, zna- 
leźli się w niej reprezentanci świata kultury, nauki, sportu, znane osobistości z 
życia publicznego i TV. Ich zadaniem byto przyznanie pięciu polskim filmom 
nominacji do Wielkiej Nagrody Z£OTYCH LWÓW GDAŃSKICH oraz dwunastu 
nominacji do nagród aktorskich za role pierwszo- i drugoplanowe. W komisji byli 


nasi dzisiejsi rozmówcy. 


One nawet 
nie są złe 


Mówi ADAM GARBICZ 


Z przykrością muszę stwierdzić, że polska 
kinematografia przeżywa głęboki kryzys, nie- 
stety narastający. Ubiegły rok zaznaczył się 
jeszcze trzema, czterema dobrymi filmami, 
ale obecny sezon jest - poza „Korczakiem” — 
żałosny. Wydaje mi się. że sytuacja politycz- 
na całkowicie sparaliżowała twórców. Nie 
mam na myśli spraw finansowych, choć, 0- 
czywiście pieniądze stanowią problem. Ale 


przecież można robić filmy kameralne, nie 
wymagające dużych nakładów. Najbardziej 
uderzył mnie brak filmów obrazujących ludz- 
kie zachowania w naszej codzienności i ich 
ocenę etyczną — jak to bywało u Kieślowskie- 
go. A przecież jeszcze do niedawna powsta- 
wało ich sporo. 

Odnoszę wrażenie, że twórcy unikają wy- 
rażnego samookreślenia się, zupełnie jakby 


było im niezręcznie bez politycznego zaanga- 
żowania pokazywać co się u nas dzisiaj dzie- 
je. Spośród filmów ambitniejszych ani jeden 
się nie udał, a niektóre z nich od początku do 
końca zostały oparte na karkołomnych po- 
mystach. Nie widzę żadnej możliwości aby te 
filmy mogły zdobyć publiczność, nawet tę 
wyrobioną. One nawet nie są złe, ale wobec 
całej uciążliwości życia starsi do kina na nie 
się nie wybiorą, a młodsi szukają czegoś in- 
nego niż na przykład „Jemioła” Wandy Zbo- 
rowskiej, „Pożegnanie jesieni” według Witka- 
cego, czy „Powroty” (film szkolny z Łodzi). 
Przecież nawet „Stan posiadania” Zanussie- 
go nie zwróci kosztów produkcji, choćby wy- 
świetlać go o najdogodniejszych porach dnia 
w kinach studyjnych dużych miast. 

Filmów, które nie będą oglądane, w ostat- 
nich dwóch latach powstało, moim zdaniem, 
dziewięćdziesiąt procent. Za niepowodzenie 
swoich filmów reżyserzy obarczają głównie 
aparat rozpowszechniania. Oczywiście, jest 
on bardzo niedoskonały, ale próżne są na- 
dzieje na radykalną poprawę sytuacji, choćby 
wymieniono cały personel zarządzający kina- 
mi. Zresztą także i krytycy nie orientują się w 
kinowej rzeczywistości, co miałem okazję 
zaobserwować podczas wielu spokań. 

Jestem z natury optymistą i wierzę, że w 
tym sezonie znajdzie się jednak coś jeszcze 
naprawdę dobrego wśród filmów, które twór- 
cy właśnie kończą montować. 


Notowata 
MONIKA 
WYSOGLĄD 


© Czy potwierdziły się pana wyo- 
brażenia na temat polskiego kina? 

— Generalny obraz jest lepszy niż są- 
dziłem i niż się powszechnie uważa. 
Problemem polskiego kina nie jest brak 
siły twórczej, tylko konieczność dosto- 
sowania się do nowej sytuacji. Słowem 
— za wcześnie na pogrzeb. 

© Pomówmy o najlepszych fil- 
mach. 


— Zacznę od „Przestuchania” Bugaj- 
skiego. Emocje wokół tego filmu już 
przycichły, ale jest to utwór wybitny, z 
rewelacyjną kreacją Krystyny Jandy. 
Wielkim wydarzeniem artystycznym bę- 
dzie „Ucieczka z kina »Wolność«" Mar- 


. czewskiego. Życie ułożyło odpowiednią 


zwierę 
O;PEIOS 


dramaturgię: film, zrealizowany po dzie- 
więciu latach milczenia reżysera, byt 
pokazany na zakończenie całego cyklu. 
Wszyscy oczekiwali czegoś ważnego i 
nie zawiedli się. Marczewskiemu udało 
się pokazać w groteskowym skrócie is- 
totę życia w ustroju totalitarnym. Znako- 
mite jest aktorstwo Janusza Gajosa i 
Zbigniewa Zamachowskiego. Podobał 
mi się „Korczak” Wajdy ze świetnymi 


Lepiej niż sądziłem 


Rozmowa z PIOTREM RADZISZEWSKIM 


rolami Wojciecha Pszoniaka, Ewy Dat- 
kowskiej, Aleksandra Bardiniego, także 
„Kornblumenblau” Wosiewicza, „300 
mil do nieba” Dejczera, film, który jest 
mi szczególnie bliski i „Marcowe mig- 
dały” Piwowarskiego, przemawiające 
dziś nawet silniej niż przed rokiem. 
„Chce mi się wyć” Jacka Skalskiego 
uważam za najlepszy film o stanie wo- 
jennym. Spośród aktorów chciałbym 
wyróżnić także Marię Pakulnis, Mirosła- 
wa Bakę i Adama Ferencego. 

© Jest w zestawie konkursowym 
sporo debiutów. Czy któryś z nich 
zwrócił pana uwagę? 

— Duże wrażenie zrobiło na mnie 
„Pożegnanie jesieni" Mariusza Treliń- 
skiego według Witkacego. Chodzi mi 


bardziej o walory estetyczne, wyobraż- 
nię, inwencję reżyserską. Podobała mi 
się także „Jemioła” Wandy Różyckiej- 
Zborowskiej z rolą Haliny Winiarskiej. 


— Najbardziej zawiodłem się na 
„Śwince” Krzysztofa Magowskiego i 
„Niemoralnej historii" Barbary Sass. 
Moim zdaniem są to kompletnie nie- 
udane filmy, które nie tylko nie zasługu- 
ją na udział w konkursie, ale nie powin- 
ny być rozpowszechniane. Szczególnie 
razi pretensjonalność „Niemoralnej his- 
torii" i brak smaku twórców „Świnki”. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Zalew tandety 


Rozmowa z WŁADYSŁAWEM TERLECKIM 


©. Czy wybrał już pan „swoją” pierwszą 
nagrodę? 


— Tak, ale to nie będzie odpowiedź szcze- 
gólnie rewelacyjna. „Przestuchanie” jest fil- 
mem bez żadnej wątpliwości zasługującym 
na wyróżnienie, nawet nie. ze względu na wa- 
lory artystyczne, lecz za poruszaną proble- 
matykę, za to co wniósł nowego do polskie- 
go kina. 

© Zgadzejąc się na rozmowę napo- 
mknął pan o ogólnie Przygnę- 
biającym wrażeniu wywołanym ogląda- 


Fot. Paweł Tomczyk 


— Zgroza mnie ogarnęła, gdy policzyłem 
ile filmów przeleciało mi przed oczami nie 

żadnej, ale to żadnej refeksji, czy 
nawet tylko zaciekawienia. Oczywiście nie 
zdotałem zobaczyć wszystkich, nie widziałem 
też jeszcze filmu Marczewskiego, po którym 
wiele sobie obiecuję — ale z tych dziewięć- 
dziesięciu procent obejrzanych, tylko trzy 
zrobiły na mnie zdecydowane wrażenie. 
Właśnie film Bugajskiego, ponadto „Lawa” — 
nie najlepszy film Konwickiego, ale ciekawie 
ujmujący naszą historię i tradycję... Poza tym 
jeszcze „Korczak”, choć to również nie jest 
szczytowe osiągnięcie Wajdy. Wydaje mi się. 
że zamysł reżyserski postaci Korczaka nie- 


Fot. MT. - Elita 


wiele w efekcie odbiegł od literackiego por- 
tretu nakreślonego przez Newerlego. Nato- 
miast tantastyczna gra, wręcz kreacja Pszo- 
niaka, uczyniła z tego filmu wydarzenie. Właś- 
nie Pszoniakowi dałbym nagrodę. 

© Afilmy najgorsze? 

— Nie ma sensu wymienianie tytułów, bo 
zjawisko jest szersze, dotyka, a dokładniej, 
niszczy obecnie całą kulturę i jej upowszech- 
nianie... To jest zalew tandety. Tandeta zalała 
już rynek czytelniczy, a teraz mogłem stwier- 
dzić, że sześćdziesiąt, czy nawet siedem- 
dziesiąt procent produkcji filmowej ostatnich 
lat jest pójściem na łatwiznę, na tandetę 
właśnie. To są wybory realizatorów. ale rów- 
nież odpowiadają za _nie ci, którzy wydają 
zgodę na produkcję. Być może w nadziei, że 
zaspokoją w ten sposób jakieś oczekiwania 
społeczne. Tymczasem akurat te gusta czy 
potrzeby, moim zdaniem, na to nie zasługują. 
Jest to chyba skutek przyjętej kilka lat temu 
fałszywej koncepcji komercjalizacji sztuki, 
również filmowej. W efekcie takiej działalnoś- 
ci, której w żaden sposób nie mogę nazwać 
polityką kulturalną, znaleźliśmy się w stanie 


Fot. Maciej Hen 


Ponuro 


pisarza zarazem w duszę naszego 
wieszcza. 


© A „Korczak” Wajdy? 

— Wajda jest mistrzem i nie robi 
złych filmów. Mam jednak pewne za- 
strzeżenia do scenariusza. Studiowa- 
łem dokładnie dzienniki Korczaka i za- 
brakło mi w utworze grozy tamtej sytua- 
cji. W rzeczywistości dzieci były wy- 
cieńczone z głodu, to była powolna 
śmierć. W dziennikach Korczaka jest 
niezwykły opis: dzieci bawią się w za- 
przęg a gdy na swej drodze znajdują 
ludzkie zwłoki, odsuwają je beznamięt- 
nie i bawią się dalej. Takiego skrótu mi 
zabrakło. Ale to są "uwagi dotyczące 
scenariusza. Reżyseria jest Świetna. 


Rozmowa z JÓZEFEM HENEM 


© Po obejrzeniu filmów konkurso- 
wych ma pan zapewne wyraźny obraz 
polskiego kina. Jakie ono jest? 

— Przede wszystkim — przygnębiają- 
co ponure. Nastrój przygnębienia stał 
się formułą pokazywania rzeczywistoś- 
ci, czymś co ma zastąpić ideę, drama- 
turgię. Trudno się dziwić, że publicz- 
ność odwróciła się od polskich fil- 
mów. 

© Jako pisarz związany z filmem 
zwracał pan zapewne uwagę na nar- 
rację I dialogi. Jakie wnioski? 

— Zacznę od kilku zdań o filmie Jana 
Jakuba Kolskiego „Powrót Mateusza”. 
Gdyby była przewidziana nagroda za 
debiut to przyznałbym ją Kolskiemu, ale 
obejrzałem film tylko dzięki temu, że 
zdobyłem się na cierpliwość, w ciągu 
pierwszych dziesięciu minut. Test 
„dziesięciu minut”, kiedy można widza 
zdobyć albo stracić jest przez polskich 
reżyserów z reguły przegrywany. W 0- 
góle razi nieumiejętność opowiadania i 
nieudane dialogi. Nawet w najlepszych 
filmach dialog jest zaledwie poprawny. 

© Obraz polskiego kina, nawet w 
chudych latach, poprawiały filmy kilku 
znakomitości. Co pan sądzi o utwo- 
rach mistrzów? 

— „Ucieczka z kina »Wolnośće” jest 
filmem wielkiej osobowości artystycz- 
nej. Marczewski robi filmy rzadko ale z 
klasą. Tym razem pokazał błyskotliwą 
alegorię na temat zniewolenia. Oczy- 
wiście uważam ten film za jeden z naj- 
lepszych. Wielkie wrażenie zrobiła na 
mnie „Lawa” Tadeusza Konwickiego, 
bardzo osobiste wejrzenie reżysera i 


zapaści, który nadal jes! zresztą pogłębiany. 
Bo jeśli zaledwie kilkanaście tygodni po pod- 
jęciu uchwał samorządowych przenoszących 
odpowiedzialność za politykę kulturalną na 
władze lokalne dowiadujemy się, że najwięk- 
sza biblioteka zakładowa w Polsce, w „Ce- 
gielskim”, jest właśnie wyprzedawana, że w 
tym samym Poznaniu kilkadziesiąt bibliotek 
stoi na progu likwidacji, a podobnie dzieje 
się też gdzie indziej — to ja nie mam złudzeń. 
Uważam, że nie możemy dziś jeszcze rezy- 
gnować z pewnego interwencjonizmu pań- 
Stwowego w sferze kultury, gdyż staniemy się 
po prostu głęboko upośledzoną prowincją. 


Wracając do filmu: nie sądzę, żeby niski 
poziom siedemdziesięciu procent polskich 
filmów spowodowany był brakiem prolesjo- 
nalizmu twórców, nie myślę, by nastąpiło za- 
łamanie systemu wartości. Jestem przekona- 
ny, że większość tych ludzi potrafi zrobić 
przyzwoity film. Jeśli robią nieprzyzwoity, wy- 
stawiają tym samym oczywiście również ja- 
kieś świadectwo sobie, ale ulegają przede 
wszystkim presji producentów i dystrybuto- 
rów, którzy z kolei podlegają pewnie naci- 


Pszoniak kandyduje do nagrody w 
Gdańsku. 


© Które filmy oprócz „Ucieczki z 
kina »Wolność«”, „Przesłuchania” | 
„Lawy” nominował pan do nagrody? 

— „Kornblumenblau” Leszka Wosie- 
wicza i „300 mil do nieba” Macieja Dej- 
czera. Podobał mi się szczególnie ten 
pierwszy. W przeciwieństwie do po- 
przedniego filmu Wosiewicza o stanie 
wojennym „Kornblumenblau” jest u- 
tworem znakomitym. | w kategoriach 
sztuki i w kategoriach opisu ludzkiego 
przeżycia. 

© Co pan sądzi o aktorstwie, o- 
zdobie naszego teatru, filmu od wielu 
lat? 

- Aktorów mamy — rzeczywiście 
wspaniałych ale brakuje dla nich do- 
brze napisanych ról. Miałem kłopoty ze 
skompletowaniem kandydatek do na- 
gród. W kategorii głównych ról znalaz- 
łem tylko dwie rywalki: Krystynę Jandę i 
Dorotę Stalińską za popisową solową 
rolę w „Niemoralnej historii" Barbary 
Sass. Jeśli chodzi o aktorów, to do na- 
grody głównej wybrałem Wojciecha 
Pszoniaka, Janusza Gajosa (za film 
Marczewskiego) i Adama Kamienia 
grającego w „Kornblumenblau”. Do na- 
gród za role drugoplanowe wysunątem 
Henryka Bistę za „Lawę” i „Ostatni 
dzwonek”, Krzysztofa _ Kolbergera 
(„Kornblumenblau”) i Adama Ference- 
go (.Przesłuchanie”). 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


skom widzów... Lub tak im się wydaje, bo 
koniec końców albo publiczność tych filmów 
nie chce, albo dystrybutor nie ma ochoty ich 
pokazywać. W każdym razie w kinach ich nie 
ma. Rządzi tu jakieś wariackie prawo. 


— Nie. Stanowią właśnie te dwadzieścia 
kilka procent tła, na którym wyróżniają się 
tamte trzy. To mało. Średnia wypada dużo, 
dużo niżej... 


Rozmawiał 
PAWEŁ 
TOMCZYK 


SŁOWNIK 
FILMOWY wo 


DŁUGI CYTAT. Nicola Chiaromonte — włoski krytyk teatralny i eseista nie byt u nas 
szerzej znany, choć Gustaw Herling-Grudziński czy Jan Kott (a ostatnio paryskie 
|. Zeszyty Literackie”) pisywali o nim z adoracyjnym uszanowaniem. W szkicu Chia- 
romonte „Utopia pewnego teatru" (z tomu „Pism teatralnych”) odnalaztem refleks- 
ję. którą chciałbym udostępnić polskiemu czytelnikowi, przepraszając za dłuższy 
cytat. „Otóż — czytamy — prawdę mówiąc nigdy nie widziano sfilmowanych idei czy 
też problemów świadomości: widziało się co najwyżej filmy, które chciały zilustro- 
wać (Chiaromonte wytłuszcza to ostatnie stowo) idee lub sytuacje moralne. A to nie 
to samo. Walt Disney, na przykład, zrealizował znakomite kreskówki, żeby zilustro- 
wać problemy fizyki atomowej, ale nie uchodzi z tego powodu za fizyka nuklearne- 
go, a klo by sądził, że nauczy się czegoś konkreinego na temat atomów z animo- 
wanych obrazów Disneya, bardzo by się pomylił. Spośród filmów pretendujących 
do głoszenia jakichś idei, pamiętam jeden z tych pozorńie najbardziej skutecznych: 
„Wszyscy jesteśmy mordercami” Andre Cayatte'a. Film chciał przedstawić ideę 
nieludzkości kary śmierci. W rzeczywistości stał się czymś zgoła odmiennym: seria 
obrazów pokazujących w najokrutniejszych szczegółach oczekiwanie na gilotynę w 
celi skazanych na karę śmierci wzbudzała, owszem, przerażenie; nie z powodu 
samej kary śmierci, ale z powodu stanu skazanego na śmierć. A to nie to samo. 
Wzbudzając przerażenie, obrazy te zaspokajały także u widza zaciekłą i straszliwie 
neutralną ciekawość fizycznych szczegółów stanu skazańca. Konkludując, kara 
śmierci wystawiona została tu na pokaz, a nie oskarżona”. Dedykuję ten fragment 
wszystkim, którzy tak mądrze, długo i „intelektualnie” rozprawiali na temat „Krótkie- 
go filmu o zabijaniu” Krzysztoła Kieślowskiego. To prawda, że możliwości poznaw- 
cze filmowego medium w obrazowaniu fizycznej strony życia są nieskończone, ale 
możliwości penetracji świadomości prawie żadne. I żeby kolega Kieślowski nie 
miał złudzeń: to krytyka na ogół „wkłada” do filmów treści intelektualne. Czyni to 
też i on sam, jako komentator własnych obrazów. Oddam mu więc to, co należne: 
czyni to niezgorzej. 

ZMIERZCHANIE. W „Filmie na świecie” — którego nowy numer po półrocznej, 
przymusowej przerwie powitać należy z nieodpartą radością, jako że firma zastu- 
żona ale czasy dla takich nielekkie — trafia się od razu na wywiad-rzekę Jerzego 
Uszyńskiego z Jerzym Skolimowskim. Tu reżyser odkrywa się bardziej niż to się 
zdarzało dotychczas, jeśli na dodatek zważyć, że nie należy on do typu sentymen- 
talnych wspominkarzy, ani psychicznych ekshibicjonistów. Tak jak w filmach 
zawsze bywał oszczędny w ujawnianiu wnętrza swych bohaterów, wstrzemięźliwy 
był też wobec siebie. No ale czas mija, niepostrzeżenie przechodzi się do kategorii 
starszych panów, śluzy się otwierają w duszach nawet najbardziej zamaskowa- 
nych, tym bardziej, gdy się jest tam, a korzenie na zawsze pozostały tu... 

Zwielu intrygujących wątków rozmowy, która posłuży wszystkim interpretatorom 
tej twórczości, wybieram tylko dwa. Choć smakowitych szczegółów tam nie braku- 
je, np. takich, że przyszły reżyser dzielił ławkę szkolną z Vaclavem Havlem, a sze- 
em jego internatowej sypialni byt niejaki Miloś Forman. Wiadomo, że życie każde- 
go artysty składa się z setek i tysięcy nie zrealizowanych pomysłów, pogrzebanych 
idejek, niedokończonych prac, roztrwonionych wysiłków. Ale na życie filmowca 
dodatkowo składa się wiele konceptów, na które zabrakło pieniędzy, idejek, które 
nie zyskały przychylności producentów i sponsorów, scen, które poległy w starciu 
z finansowymi możliwościami. Skolimowskiemu, jak nikomu innemu, udawało się w 
Polsce „oszukiwanie” licznych komisji i oszkapianie różnych funkcjonariuszy, dużo 
gorzej szło mu już — bo człek wykładający własne pieniądze rzadko jest w ciemię 
bity — na Zachodzie. Pewnie dlatego kariera jego biegnie tam zygzakami, sukcesy 
przeplatają się z porażkami, mniej lub bardziej widowiskowymi, czasem wyniktymi z 
konieczności zarobkowania. Że w tym wszystkim udało się reżyserowi zachować 
„nazwisko” — to duże osiągnięcie. Ratowały go z opresji — „niespokojny duch 
wędrowca”, predyspozycje ryzykanta, słowiańska nieodpowiedzialność, zdolności 
improwizatorskie. Przyznam, że kiedyś będąc w Rzymie, z przerażeniem wystuchi- 
wałem mrożących krew w żyłach opowieści o realizacji „Przygód Gerarda", z któ- 
rych wynikało, że nasz reżyser jest po prostu... filmowym amatorem i hochsztaple- 
rem, topiącym góry pieniędzy. Skolimowski dziś uczciwie przyznaje, że był wtedy 
profesjonalnym zerem i że był to prawdziwy koszmar. To się chwali. 

Inna refleksja z lektury wywiadu jest natury melancholijnej. Skolimowski przywo- 
tuje bowiem świat, w którym duchowo wzrastał, a był to świat popaździernikowego 
ruchu młodzieży, tej najbardziej dynamicznej artystycznie generacji w całych dzie- 
jach PRL-u. Pamiętam, że będąc jeszcze gołowąsem, czule odbieratem tamte 
powiewy: jazz, nowa poezja, „Współczesność”, STS, „Niewinni czarodzieje” i „NÓŻ 
w wodzie” (do których to filmów Skolimowski przyłożył swoją rękę). Ta atmosfera 
wdzierata się w podświadomość, mamiła i dopiero potem wszystko utonęło w 
marazmie „małej stabilizacji”. Ale pozostał mit o fali młodzieżowej, która odmieniła 
sztukę, a której główni bohaterowie już nie żyją. Gdzieś daleko odchodzi ten świat, 
bo gdy piszę te słowa telewizor z drugiego pokoju zawiadamia mnie o śmierci 
„Kameralnej”, restauracji-Mekki owych czasów, która w ten sposób już nieodwo- 
łalnie przechodzi do legendy. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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apytany o to, jaką widzi różnicę 
między życiem nastolatka w 1969 
roku, a swoim własnym życiem 
nastolatkalat80., Fred Savage, odtwórca 
roliKevinaArnoldaodpowiedział:„Właś- 


FILM NR 36, 9 WRZEŚNIA 1990. 


ciwie nie ma żadnej różnicy. No, może 
jedna; czy zauważyliście, ile czasu moja 
filmowa mama spędza w kuchni? Moja 
prawdziwa, to tylko wyjmie coś z zamra- 
żarki, wrzuci do kuchenki mikrofałowej i 


Fred Savage (Kevin Arnold) i Danica McKellar (Winnie Cooper) 


koniec”. Don Lauria, odtwórca roli ojca, 
powiedział: „To słynne zdanie — Tato, czy 
mającdwanaścielatmarzyteśotym, żeby 
być kierownikiem działu sprzedaży? — 
weszło do filmu tylko dlatego, że to ja je 


zadałem mojemu ojcu jakieś trzydzieści 
lat temu”. 

Cały serial „Cudowne lata" utkany 
jest z tysięcy tego rodzaju obserwacji i 
dlatego osiąga wysoki poziom uogól- 


nienia banalnych przecież faktów. Ame- 
rykański krytyk filmowy Marvin Kitman, 
którego panicznie boją się wszystkie 
sieci telewizyjne, bo potrafi jednym 
zdaniem „zgasić" nowy serial, wyznał 
szczerze: „Kiedy zobaczyłem zwiastun 
»Gudownych lat, pomyślałem z ironią 
— ale się wysilili! Życie dwunastoletnie- 
go chłopca w podmiejskim osiedlu. 
Mogłem postawić milion dolarów, że to 
się natychmiast wyłoży. A jednak, cóż 
za przemiłe rozczarowanie! Dziś jestem 
przekonany, że to najlepszy serial dru- 
giej połowy lat 80.1” Cała kolekcja na- 
gród „Emmy”, niezwykle wysoki wskaż- 
nik ocen bardzo dobrych i prestiżowa 
nagroda dziennikarzy „Golden Globe” 


w 1989 roku tylko potwierdzają te sło- 
wa. 


„Ojcem” serialu jest producent Neal 
Marlens z New World Television. To on 
jest autorem pomysłu, by całą opo- 
wieść ująć w formę wspomnień doro- 
słego, 35-letniego Kevina Arnolda o 
czasach, gdy miał 12 lat, kiedy tak dużo 
działo się dokota — Wietnam, hipisi, wy- 
zwolenie kobiet, równouprawnienie ras. 
Kevin dojrzewa i dojrzewa cały kraj 
dookoła, Ameryka przepoczwarza się, 
dorośleje, wchodzi w nowy wiek. Od 


pierwszego odcinka, kiedy ginie w 


Wietnamie starszy kolega, idol osiedla, 
kiedy dwunastoletni chłopcy przecho- 
dzący ze szkoły powszechnej do gim- 
nazjum przekraczają „smugę cienia” — 
chwytamy i akceptujemy tę nutę. Każdy 
może znależć w swych wspomnieniach 
podobne przeżycia: kiedy pucht z dumy, 
bo czuł, że postąpił nad wiek dorośle i 
chciał się zapaść pod ziemię ze wstydui 


Rodzina Arnoldów 


wściekłości, bo zachował się po szcze- 
niacku. 

Są oczywiście głębokie różnice kul- 
turowe, które nieraz budzą u polskiego 
widza brzydkie uczucie zazdrości. Nie 
chodzi tylko o to, że to przeciętne o- 


Josh Saviano (Paul) 


siedle przedmiejskie dla  „średnio- 
-średniej” klasy jawi się nam jako nie- 
dościgły szczyt komfortu, a materialny 
poziom życia Arnoldów — nieomal mi- 
lionerski. Zazdrość budzi szkoła — 
szkoła nie represyjna, przyjazna ucz- 
niowi, do którego nauczyciele zwracają 
się per „Mister Arnold" i nigdy nie poni- 
żają jego godności w odwecie za włas- 
ne frustracje i poczucie nicości. Nie ma 


„tu natomiast żadnej idealizacji rodziny, 


w przeciwieństwie do setek innych fil- 
mów, w których ojciec wraca na obiad 
uśmiecha się szeroko i mówi: „No, jak 
tam chłopcy, wszystko OK?". Tu mama 
prosi dzieci: „Przynajmniej nie odzy- 


MAŁE GWIAZDY 


wajcie się, zostawcie go w spokoju, jest 
zmęczony”. Na co najstarsza córeczka 
nie omieszka zaanonsować, właśnie 
przy stole, właśnie w takiej chwili: 
„Wiesz tato, biorę teraz pigułkę..." 
Amerykanów od pewnego czasu 
drąży nostalgia za latami 50. i 60., za 
latami dzieciństwa, kiedy wszystko było 
prostsze, a uciążliwości życia — o ileż 
dotkliwsze niż teraz! — wydają się, jak to 
dzieciom po latach, mało istotne. Nie 
ma w tym jednak upiększania na siłę, 
tylko głęboki szacunek dla własnej 


przeszłości. 
OSKAR 
SOBAŃSKI 


Fred Savage 


WIELKIEGO EKRANU 


FRED- SAVAGE, 13-letni w momen- 
cie kręcenia bohater serialu „Cu- 
downe lata”, został w 1989 roku u- 
znany za „Gwiazdę Roku” przez Sto- 
warzyszenie Radia i Telewizji Holly- 
wood. Film i telewizja są jego środo- 
wiskiem od czasów przedszkolnych, 
kiedy często „grywał” w reklamów- 
kach.MającBlatzagrałtytutowąrolęw 
filmie „Chłopiec o zielonych wło- 
sach”, a w rok później — dużą rolę w 
długim serialu CBS „Gwiazda poran- 
na — gwiazda wieczorna”. Znawcy 
przepowiadają mu długą błyskotliwą 
karierę, nie tylko ze względu na zu- 
pełnie już profesjonalny warsztat ak- 
torski, ale także zupełną nieczułość 
na sławę i popularność, jaką niesię 
pozycja „gwiazdy”. Fred pozostaą 
chłopcem, typowym nastolatkiem, 
kochającym szkołę, swe młodsze ro- 
dzeństwo i właśnie tak jak Kevin za- 
chowującym krytyczny stosunek do 
samego siebie. Za najpiękniejszy 
moment w swym życiu uważa chwilę, 
kiedy stał na scenie odbierając na- 
grodę, a obok niego stojący jakiś 
wielki facet pochylił się w pewnej 
chwilii mruknął: „Stary, twój serial jest 
w dechę, lubię go!” To był Clint Eas- 
twood. 

Partnerką Kevina w „Cudownych 
latach" jest Winnie Cooper. którą 
gra jego kalifornijska rówieśnica z 
La Jolla, DANICA MCcKELLAR. Ra- 
zem z młodszą siostrą Crystal spę- 
dziła dzieciństwo w klasie tańca 
prowadzonej przez ich matkę: po- 
tem chodziła do piątej dziecięcej 
klasy studia teatralnego Lee Strass- 
berga, wychowawcy _najsłynniej- 
szych aktorów amerykańskich z 


Marilyn Monroe i Marlonem Brando 
na czele. Od 9 roku życia Danica 
występowała w reklamówkach; do 
„poważnego” filmu wziąt ją sam 
Steven Spielberg realizując swój e- 
pizod w „Strefie cienia". Podobnie 
jak Kevin uważa, że aktorstwo jest 
zawodem wartym ciężkiej pracy, ale 
poza nim życie jest także niezwykle 
ciekawe. Pasjonuje się botaniką, jej 
ogródek koło domu w Los Angeles 
pełen jest egzotycznych roślin, któ- 
rych pilnują koty — Sabrina i Putfers. 
Za najtrudniejszą ze scen dotąd na- 
kręconych uważa pocałunek z Fre- 
dem Savage, który w dodatku trze- 
ba filmować w obecności obu ma- 
tek. „Bardzo długo nie potrafiłam 
przełamać zażenowania, ale wresz- 
cie nam się udało. Nie wiem, jak to 
było, ale kiedy oprzytomniałam, zo- 
baczyłam, że cała ekipa nas okla- 
Skuje. Obie matki także!” 

Fred Savage I Danica McKellar 


Recenzje 


Ziewanie 


zapewnione 


Rybki 


są 
głodne 


WIDEO 


Od Spielbergowskich „Szczęk” widz dokładnie wie, jak 
powinna wyglądać dramaturgia takiego filmu, niewiele też 
chyba zostało możliwości oryginalnych rozwiązań tabular- 
nych. Zwłaszcza przy filmie oznaczonym numerem 2, bo se- 
nior rodu objawił już przecież rodzaj niebezpieczeństwa, jakie 
tym razem zagrażać ma Bogu ducha winnym plażowiczom 
gdzieś w ciepłym kurorcie. Pirania druga zyskała w stosunku 
do swej poprzedniczki rys diaboliczny — do naturalnej krwio- 
żerczości dodano skrzydła, co znacznie poszerzyło obszar 
działania. Naukowo rzecz ujmując (autorzy takich filmów dziw- 
nie jakoś potrzebują zawsze papierka z ałestem) to krzyżówka 
piranii i ryby latającej, efekt zbrodniczych eksperymentów w 
tajnych sekcjach armii amerykańskiej. Okręt przewożący za- 
płodnioną ikrę zatonął u wybrzeży pewnej wyspy na Karai- 
bach i oto we wraku rozwinęła się imponująca hodowia. 


Debiutujący „Piranią” w fabule ceniony dziś reżyser James 
Cameron („Otchtań”) już wtedy bardziej interesował się tym, 
co pod wodą. Obok stereotypowych wąłków „lądowych, któ- 
rym nic zarzucić nie można, bo tego i tak właśnie opowiedzia- 
nego pragną widzowie filmu typu „Pirania”, obiecująco pre- 
zentuje się partia zdjęć we wraku. Tam straszne rybki nie 
śmieszą, tam króluje lęk prawdziwy, natura wszak potrafi być 
wystarczająco groźna i bez obdarzania jej dzieci instynktem 
morderczym. Dlatego bardziej straszą rybki w wodzie, niż te 
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Najwidoczniej jest to problem. Ale chcieli- 

byśmy wiedzieć, co o satanistach sądzić. 
Czy wyładowują frustracje wynikające ze społecznego 
nieprzystosowania, bądź sadystyczne instynkty? A 
może są to najprawdziwsi wysłannicy Szatana, szyku- 
jący się do opanowania Świata? Niestety, Janet 
Greek, realizatorka filmu „Czarownica”, którego obec- 
ność w naszych kinach zawdzięczamy aktywności 
gdańskiej firmy Neptun, nie potrafi na te pytania odpo- 
wiedzieć. Wyznawcy Szatana na ekranie zachowują 
się jak banda głupców, wymyślając niezmiernie 
skomplikowane środki dla osiągnięcia stosunkowo 


tym, że sataniści grasują w Los Angeles, 
wiemy z licznych filmów amerykańskich. 


łatwego celu, jakim jest zwabienie pewnego młodego, 


człowieka na plażę. Ponieważ ów młody człowiek bez 
reszty stracił głowę dla pięknej czarownicy, wystarczy- 
toby zapewne zaproszenie na spacer... Sataniści wolą 
jednak straszyć czarną magią. Całkowita nieskutecz- 
ność tych demonstracji osłabia napięcie i jakoś trud- 
no przejąć się desperacją bohatera, kiedy ktusuje na 
spotkanie przeznaczenia. Jest to niemądry film mozol- 
nie usiłujący wywołać parę dreszczyków grozy. Żeby 
je odczuć, widz zdobyć się musi na wysiiek woli. Nie 
namawiam. 


ZYGMUNT 
KORZEŃ 


CZAROWNICA 
SPELLBINDER. Reżyseria: Janet Greek. 


Timothy Dały, Kelly Preston, Rick Rossovich, Aura Lindiey I 
inni. USA, 1988. 


Kelly Preston 


latające chmarami i w pojedynkę, ale zawsze ku ludzkim gar- 
dłom, bo tak pan scenarzysta kazał. (ed) 


PIRANIA Il - LATAJĄCY MORDERCY 
PIRANHA II — FLYING KILLERS. Reżyseria: James Came- 
ron. Wykonawcy: Tricia O Neal, Steve Marachuk, Lance 
Henriksen, Ricky G. Pauli. USA, 1961. Thriller, 89 min. Dla 
dorosłych. 


Kevin Dillon I Shawnee Smith 


Potwory 
wrócą 
na pewno 


Kino grozy najwięcej wielbicieli miało w latach pięćdziesią- 
tych, bo wtedy najwięcej grasowało po ekranach krwiożer- 
czych bestii. Potwory owe przybywały z kosmosu, czasem 
wyłaziły z mrocznych głębin lub z laboratoriów naukowych. Na 
ogół dawaliśmy sobie z nimi radę. Ale oto w latach osiemdzie- 
siątych za kamerami stanęli ci, którzy trzydzieści lat wcześniej 
— jako chłopcy — entuzjazmowali się tamtymi opowieściami. 
Wydorośleli, Kino — nie. Spotężniało natomiast w dziedzinie 
technicznych możliwości. Jakże więc nie spróbować — i nie 
opowiedzieć tego wszystkiego jeszcze raz? 

Ohydna, plazmowata substancja, która pożera wszystko co 
żyje, już raz została poskromiona. Stało się to w 1958 roku, w 
filmie Irvina S. Yeawortha jr.; poskromicielami byli wtedy Ste- 
ve McQueen i Aneta Corseant. Teraz do dzieła wzięli się 
Kevin Dillon i Shawnee Smith czyli Brian i Meg, młodzi mie- 
szkańcy miasteczka Arberville. Zwyciężą w momencie, gdy 
tytułowa ohyda będzie już bardzo potężna. 

Reżyser (i zarazem współscenarzysta) Chuck Russell daje 
się poznać jako sprawny fachowiec. Dramaturgia filmu jest 
precyzyjna, sceny następują po sobie niczym ogniwa mister- 
nego łańcuszka. Nie rna niepotrzebnych słów i zdarzeń, każda 
strzelba zawieszona w pierwszym akcie wystrzeli dokładnie 
wtedy kiedy trzeba i zarazem tak, by odgłos wystrzału podry- 
wał z lotela. Fabuła jest oczywiście naiwna, autorzy chcieliby 

coś mądrego, ale nie bardzo im to wychodzi. 
Armia kiedyś broniła przed potworami, dziś sama je produku- 
je; konstatacja przewrotna, ale niestety już nie oryginalna. 
Podobną myśl wyraża dziś co drugi (albo i każdy) amerykań- 
ski horror. Niewiele to zresztą obchodzi widzów, nikt już z nie- 
pokojem nie wyjrzy przez okno. (ed) 


WIDEO 


BLOB-ZABÓJCA 
THE BLOB. Reżyseria: Chuck Russell. Wykonawcy: Kevin 
Dillon, Shawnee Smith, Donovan Leltch, Jeffrey DeMunn. 
USA, 1988. Horror, 92 min. Dla dorosłych. 


Kosztowne 
parę dolarów 


Prostytucja nie popłaca. W życiu, ale nie w kinie, 
którego magnetyzm polega również na błądzeniu po 
obrzeżach społecznych tabu. Jednak telewizja amery- 
kańska —* ciągle purytańska, mimo zachodzących 
przemian obyczajowych — od tej prawdy nie odst: 

Jak więc pogodzić niezdrowe zainteresowanie wi- 
dza z moralnym przesłaniem? Można, na przykład, 
przysłonić drastyczne szczegóły kostiumem filmu o 
ambicjach socjologicznych, odpowiednio wzmocnić 
elementy melodramatyczne, a całość zwieńczyć przej- 
mującą tragedią na wzór antyczny. | w ten sposób 
powstają „Amatorki” — pouczająca opowieść o trzech 
mężatkach, które z różnych powodów trafiają w ręce 
obrotnej sutenerki, by zostać luksusowym call-gii 
Przesłanie filmu sprowadza się do prostej konstat: 
stateczne panie domu pcha do nierządu nie tyle pa- 


zerność, ile przejmująca samotność, nieumiejętność 
ułożenia sobie życia, stres spowodowany alienacją... 
„Amatorki” Roberta Collinsa to film stateczny, jak 
na współczesny moralitet przystało. Trzy aktorki — Ja- 
mie Lee Curtis, Karen Valentine i Linda Puri — robią 
wszystko, by tchnąć weń nieco życia. Niestety, reży- 
ser nie potrafi wykorzystać tego atutu: film, który 
mógłby być interesującym studium obyczajowo-psy- 
chologicznym,zamieniasię wrozdzierający krzyk, szyb- 
ko gasnący wśród pustki utartych schematów (kjz) 


AMATORKI 
MONEY ON THE SIDE. Reżyseria: Robert Collins. Wyko- 
nawcy: Jamie Lee Curtis, Karen Valentine, Linda Puri, Su- 
san Flannery. USA, 1985. 


Rififi 
po polsku 


zemu nie? Było już „Karate po polsku” - może być 
i Riff”! Tak pomyślał zapewne Wojciech Wójcik, 
szybko się uwinął i zrobił film „Zabić na końcu”. 
Wójcik to reżyser od lat usiłujący wykorzystywać 
wzory sensacyjnego kina zachodniego. Raz mu się udało — w 
„Karate po polsku” (1982). Ale potem było coraz gorzej. „Pry- 
watne śledztwo” (1986) to tylko nieporadna kopia też w końcu 
nie arcydzieła — „Death Wish” Michaela Winnera. „Trójkąt ber- 
mudzki” (1989) był filmem nieco bardziej sprawnym, ale tami- 
główka w angielskim stylu miała jedną podstawową wadę: 
puenty i rozwiązania były łatwe do przewidzenia. 

W najnowszym filmie „Zabić na końcu" reżyser chciał chy- 
ba pójść dalej nie ograniczając się do kaligraficznego powtó- 
rzenia jednego wzoru (tym razem opowieści o „wielkim sko- 
ku”.) Wójcik uważa już zapewne, moim zdaniem błędnie, że 
jako prolesjonalista-rzemieślnik uzyskał klasę mistrzowską. 
Skoro tak — czas na koronkową robotę, na przykład na wyra- 
finowany pastisz. 

No i mamy pastisz, nawet piętrowy: bohaterowie filmu, 
dwaj swojscy nieudacznicy (Wojciech Malajkat i Piotr Siwkie- 
wicz), zainspirowani przypadkowo przeczytanym Scenariu- 
szem polskiego kryminału w stylu niby-arnerykańskim, planu- 
ją wymarzony skok na kasę fabryki. Jednocześnie śledzimy 
rozwój akcji kręconego właśnie filmu; jest tu wiele aluzji do 
kina amerykańskiego, a szczególnie natrętnie przywołuje się 
„Casablankę”. To denerwuje. 

Największym błędem Wójcika jest jednak co innego: histo- 
rie obu napadów przeplatają się ze sobą mechanicznie, z ich 


Q 
= 
Ę 


zderzenia nie wypływa wcale potok dowcipnych gagów.. A 
takie były chyba zamierzenia. 

W dodatku pełno tu wątpliwych efektów — dowcipów do- 
słownie poniżej pasa (epizod z kolcem róży, finałowe pogry- 
zienie przez psa). Nie pomagają tak sprawni aktorzy jak Malaj- 
kat i Siwkiewicz. Parodiują, ale głównie swoje dawne kreacje 
rozbieganych, neurotycznych młodzieniaszków. Znacznie le- 
piej wypadają w rolach nierealnych gangsterów z wątku „filmu 
w filmie”. 

Polskie kino będzie musiało się zmieniać coraz szybciej. 


Plotr Siwkiewicz-Shivak 


Zmieni się także polski kryminał. Czy stanie się bardziej rea- 
listyczny, zamiast socrealistyczny, a w każdym razie alrakcyj- 


ny? 
TOMASZ JOPKIEWICZ 


ZABIĆ NA KOŃCU 
Reżyseria: Wojciech Wójcik. Wykonawcy: WojciechMalajkat, 
Piotr Siwkiewicz-Shivak, Jolanta Nowak, Ewa Isajewicz- 
Telega. Polska, 1990. 


Dynastia 


odpisał kontrakt z Szałanem, jego muzyka bę- 

dzie nieśmiertelna. Natomiast on zostanie u- 
piorem o straszliwie zdeformowanej twarzy. 

Początek dynastii dała powieść „Upiór O- 

pery” Gastona Leroux, od tej chwili fantomy w różnych 

wcieleniach rozpoczęły inwazję ekranu. Książka uka- 


upiorów 


zała się drukiem w roku 1911, a pierwszy inspirowany 
nią film — w 1925. Zrealizował go Rupert Julian; w roli 
głównej, w roli upiora wystąpił Lon Chaney. Z grubsza 
co dwadzieścia lat powstawały głośne ekranizacje, 
choć niekiedy bardzo swobodne w stosunku do pier- 
wowzoru: w roku 1943 Arthura Lubina, w 1963 Teren- 


Robert Englund 


ce Fishera, a ostatnio ten, autorstwa Dwighta H. Litt- 
le'a. 

Karierę zrobił i sam tytuł. Po angielsku brzmi on 
„The Phantom of the Opera”, więc to „The Phantom of 
the..." („Upiór z...” albo „Upiór w...”) pojawiało się w 
różnych wariacjach i wykonaniach. Jak na przykład: 
„Upiór z Hollywood", „.. z Paradise”, „..z doliny", ,..z 
przestworzy”, „.... z pustyni”, „...z Zachodu”, „...z ulicy 
Morgue” itd.Nie ma co, Francuz Gaston Leroux przy- 
służył się kinu anglosaskiemu. 


Najnowszy „Upiór w Operze”, grany właśnie w 
Polsce, ma jeszcze jednego ważnego autora - to pro- 
ducent Menahem Golan. Golan jest nie tylko człowie- 
kiem biznesu, ma także duszę artysty i sam trochę 
reżyserował. Wyprodukował różne filmy, także sporo 
tandety, ale bardzo angażował się w przedsięwzięcia 
poważne, artystyczne. 


Aspiracje Golana czuje się w próbie połączenia go- 
tyckiej fikcji z motywem Fausta, życia potocznego z 
życiem zaziemskim. Ale najsilniej - w pewnym specy- 
ficznym romantyzmie, który sprawia, że film wznosi się 
ponad szablonowy poziom. Nawet więcej, mógłby to 
być film bardzo dobry, gdyby udało się zręczniej połą- 
czyć jawę ze snem. To, co tłumaczy się w scenach 
snu, staje się trochę niezborne jako jawa, szczególnie 
w finale. 

Upiora zagrał Robert Englund. Rola i postać jest 
taka, że najwięcej zależy od charakteryzatora, opera- 
tora i oświetlacza; pozostała sylwetka, ręce i oczy, 
które aktor wykorzystał bardzo dobrze. Bo w tej trochę 
faustowskiej postaci, która za talent muzyczny zaprze- 
dała duszę diabłu i straciła urodę, jest coś tragiczne- 
go, niesamowitego i prawdziwego. Protagonistką jest 
Cristine (Jill Schoelen); gra początkującą śpiewaczkę, 
która odnalazła zapomnianą operę „Triumt Don Jua- 
na”, skomponowaną właśnie przez upiora. Ona jest 
medium, dzięki któremu odsłaniają się kulisy zaświa- 
tów. 

Choć tu i tam film budzi niedosyt, choć finał jest 
zbyt „amerykański”, przecież mamy to coś, co jest 
syntezą kina — fantazję, grozę i (nieco tandetną) meta- 
fizykę, 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


UPIÓR W OPERZE 
THE PHANTOM OF THE OPERA. Reżyseria: Dwight H. Litt- 
le. Wykonawcy: Robert Englund, Jill Schoelen, Alex Hyde- 
„White, Bill Nighy, Terence Harvey I inni. USA, 1988. 
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DYSTRYBUTOR W POLSCE ITI _ 
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Byl wielkim samotnikiem w sowieckim kinie. Symbolizował postawę artysty 
zachowującego duchową wolność na przekór prześladowaniom, realizującego 
ze skrajną konsekwencją indywidualny program w warunkach totalitarnego 
zarządzania sztuką. Znaczenie dzieła, a przede wszystkim niezwykiej osobo- 
wości Siergieja Paradżanowa (1924-1990) wykracza daleko poza kino. Ormia- 
nin urodzony w Tbilisi, w rodzinie antykwariusza, rozmitowany w przedmiotach 
sztuki i starego rzemiosia, w muzyce, tańcu i folklorze, by! malarzem i poetą, 
który zajął się filmem. Miał talent nasycania obrazu ekranowego niebywałym 
bogactwem znaczeń kulturowych. Jego wizyjne filmy przemieniały się w rodzaj 
rytuału, wysmakowanego plastycznie i przekazującego przede wszystkim treść 
filozoficzną. Nie miał poprzedników ani naśladowców, jego sztuka pozostanie 
niepowtarzalna. Umiał też wznieść się ponad ciasne widzenie narodowe, zafas- 
cynowany pięknem i nieskończoną różnorodnością kultur. Objawił światu ba- 
jeczny folklor ukraiński w „Cieniach zapomnianych przodków” (1965), mądrość 
1 wyrafinowanie sztuki swej rodzinnej Armenii w „Kwiecie granatu” (1969), 
rycerskie tradycje Gruzji w „Legendzie o twierdzy suramskiej” (1984) i magię 
azerbejdżańskich przekazów ludowych w „Aszik-Kerib” (1987). Niewiele filmów 
— ale każdy był wydarzeniem | aktem artystycznej niezależności, którą próbo- 
wat zdławić komunistyczny totalitaryzm. Trzykrotnie wię: Paradżanow 
spędził wiele lat w tagrach; zwolnienie zawdzięczał międzynarodowej akcji 
intelektualistów i artystów. Swoje obozowe doświadczenia zawar! w scenariu- 
szu „Łabędzie jezioro. Zona”, ostatnim, który zdąży! przynajmniej w zasadni- 
czej części sfilmować. 

O Siergieju Paradżanowie pisze na tamach „Moskowskich Nowosti” Jurij lijen- 
ko — operator, reżyser, współpracownik i przyjaciel artysty. 


Nie będzie nam już dane zobaczyć 
„Spowiedzi” Siergieja Paradżanowa. Zdjęcia 
filmu po raz drugi i ostateczny zostały przer- 
wane latem ubiegłego roku. Powód: nowo- 
twór złośliwy. Za pierwszym razem film nie 
mniej okrutnie przerwany został prawie 
ćwierć wieku temu z powodu innego nowo- 
tworu — partyjnego kierownictwa Ukrainy ze 
Szczerbickim na czele. 

Nie zrealizowanych projektów filmowych 
jest w dorobku Paradżanowa więcej niż u ja- 
kiegokolwiek innego naszego reżysera. Tyl- 


po wielu latach w Erywaniu, w domu przyja- 
ciół, którzy przewieźli go, już w stanie bezna- 
dziejnym, z kliniki paryskiej, gdzie dwa mie- 
Siące walczono o jego życie. 

Zarażał swoje otoczenie bakcylem talentu 
— talentu widzenia, rozumienia i tworzenia 
piękna. Jak wulkan wyrzucał z siebie ten nie- 
zwykły dar — talent prowokowania talentów. 
Oddawał to, co posiadał: idee, kobierce, 
wina, obrazy, scenariusze, owoce, chleb. | 
wszyscy Się tym bogacili. Dzięki Bogu, pozo- 
stały — utrwalone w filmie, w kolażach, grafice, 


ko podczas drugiego aresztowania zniszczo- 
no siedemnaście scenariuszy gotowych do 
filmowania, ale odrzuconych przez władze. 
Jeszcze około setki wyniósł z więzienia — ale 
istniały tylko w formie ustnej. Nosił je w so- 
bie, nieustannie wzbogacając, ale nie spisy- 
wał, nauczony gorzkim doświadczeniem, że 
napisany scenariusz nieuchronnie ulega uni- 
cestwieniu. A ostatniego, dawno zresztą zro- 
dzonego projektu „Słowa o pułku Igora" nie 
zdołał nawet opowiedzieć, choć przemyślany 
został w najdrobniejszych szczegółach obra- 
zu, tekstu, plastyki, postaci, scenografii, kos- 
tiumów, oręża, zwierząt i roślin. 


Tylko niewielką część jego opowieści u- 
dało się zapisać wideokamerą, kiedy był już 
chory i z trudem mówi. Umierał długo, naj- 
pierw w szpitalu moskiewskim, potem w Tbi- 
lisi, w starej dzielnicy miasta przy górskiej 
kolejce, w domu bez wody, telefonu i kuchni, 
z rozbitą wyszczerzoną jak paszcza rekina 
muszlą klozetową, otoczony setkami, tysiąca- 
mi natrętnych, dokuczliwych entuzjastów z 
całego Świata, egoistycznie wysysających 
szczodrą energię jego geniuszu. Opiekowało 
się nim tyko niewielu przyjaciół. Dwukrotnie 
wysyłano go do luksusowych sanatoriów KC, 
ale uciekał trzeciego dnia mówiąc: „Nie po- 
trafię żyć w tej »zonie«, to jedyna w jakiej nie 
jestem w stanie wytrzymać!” 

A poznał tych „zon” ze trzy dziesiątki w 
czasie trzykrotnego więzienia. Był „zekiem” z 
nakazu. Znaczy to, że kiedy wyznaczono mu 
termin, przychodziło ciche rozporządzenie, 
że termin terminem, ale na wolność wyjść nie 
może. Termin przesuwano — prowokując, or- 
ganizując cokolwiek, wyznaczając następny, i 
tak aż do śmierci w zonie. A kiedy Louis Ara- 
gon z międzynarodowego komitetu oswobo- 
dzenia Paradżanowa wymusił na Breżniewie 
zgodę na jego uwolnienie, przez pół roku nie 
mogli w zonach odnaleźć Paradżanowa na- 
wet funkcjonariusze KGB. Dekret funkcjono- 
wał bez odwołania: Paradżanow nie istniał 
już jako Paradżanow, był tylko bezimiennym 
zekiem numer taki-a-taki, przerzucanym z 
zony do zony, i znów do nowej zony... 

— Najgorsze jak budzą cię.w nocy ciągnąc 
za nogę. Znaczy, że przewożą do nowej zony! 
— Paradżanow często to powtarzał uważając, 
że „czekowskie doświadczenie” trzeba prze- 
kazywać wszystkim swym kolegom. Żałował 
tych, którzy jeszcze swego nie przeszli. Tar- 
kowskiemu powiedział: „Żeby stać się wiel- 
kim musisz odsiedzieć chociaż ze dwa lata. 
Bez tego w Rosji nie można być wielkim ro- 
syjskim reżyserem.” W pierwszej zonie o- 
strzegł go pewien lekarz, który miał szczęście 
zobaczyć film „Cienie zapomnianych przod- 
ków”. Powiedział, że miał mu zrobić zastrzyk 
nie z nitrogliceryny, ale z płynnego gipsu... 
Paradżanow miał umrzeć w zonie, ale umart 
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freskach, scenariuszach — niektóre dzieła Mi- 
strza. Paradżanow przywróci sztuce kina ob- 
raz. Nie tylko przywrócił — ukazał nieznaną 
dotąd w kinie kulturową jedność narodowe- 
go kosmosu i autorskiego — indywidualnie 
autorskiego — miłotwórstwa. | to w okresie 
szczytowego rozpasania totalitaryzmu, nie 
tylko naszego, rodzimego; w okresie szablo- 


nów i standaryzacji, w okresie zniewolenia 
rozumu i świadomości. 


Pisał do żony: „Swietana, przyślij paczkę, 
może przejdzie, tanie cukierki z witaminami i 
środkami na serce. Czuję się dobrze, chociaż 
nogi mokną od mazutu i deszczu. Niczego 
nie mogę. Jestem w niewoli. Moja wina w 
tym, niewąjpliwie, że się urodziłem. Potem 
ujrzałem 'obtoki, piękną matkę, góry, sobór, 
lśnienie tęczy — wszystko z balkonu dziecińs- 
twa. We mgle nad oświetlonym łagrem jesie- 
nią krzyczały całą noc zabłąkane gęsi. Siada- 
ły na oświetlonym drucie i łowili je nadzy 
więźniowie, ukrywali, obrywali pióra. Rankiem 
wiatr rozpędzał szary puch. Spadł deszcz, 
zmroził wszystko. Zostało 998 dni..." 


Tak powstawał jeden ze stu nie napisa- 
nych scenariuszy. Gęsi przemienią się potem 
w łabędzie, scenariusz stanie się filmem „Ła- 
będzie jezioro. Zona” — ostatnim filmem ze 
scenariuszem Paradżanowa. Po przeglądzie. 
zdjęć umierający Paradżanow na tymże bal- 
konie dzieciństwa ponad miastem i soborem, 
robił sobie zastrzyk insuliny w brzuch, przez 
„fubaszkę” — więzienny sposób sterylizacji 
igły — i mówił: „Tak każdego dnia, Jura. Mo- 
żna oszaleć... Diabetyk. Jakiej choroby nie 
wyniosłem z więzienia? Wiesz, kiedy płuca 
zaczęły mi gnić? Opowiem ci. Przyjechał 


człowiek z Woroszyłowgradu i podał mi rękę. 
Jakaś komisja, naczelnik. A to wywołało nie- 
zadowolenie złodziei, pomyśleli, że jestem 
może wtyczką. Może donoszę co w zonie. | 
postanowili się zemścić. Bylem dozorcą, 
więc zalali wodą halę, woda miała około 60 
centymetrów głębokości i 300 metrów po- 
wierzchni jeśli nie 600... Musiałem przez noc 
wynieść ją wiadrami. Zacząłem tę wodę wyle- 
wać. Zimno, mróz, ja w wodzie, mokre nogi, 
buty... Jak nazywa się zamarzniętła woda? 
Trzeba było obiłukiwać ją łomem... Tak, lód, 
nazywa się lód. Tłukłem i wynosiłem, rozu- 
miesz? Czy mogłem nie złapać w ten sposób. 
zapalenia płuc? Tego gnicia płuc, które teraz 
operowali... Kto mógł przewidzieć, że taki 
będę pokrojony? Tak, wariuję, w nocy nie 
spałem, myślałem o filmie..." 


Ostatni scenariusz Paradżanowa jest me- 
taforą jego życia: historia człowieka, który 
wyrywa się, ucieka z zony. Nad ranem ukrywa. 
się na olbrzymim przydrożnym pomniku — 
sierpie i młocie. Zasypiając spostrzega pod 
pomnikiem oddział żołnierzy, którzy go Szu- 
kają. Zbieg staje się zakładnikiem sierpa i 
młota. Z jednej zony wpadł w drugą, z której 
nie może już uciec. Symbol socjalizmu, sym- 
bol zniewolenia człowieka — Sierp i Młot. 


Sam Paradżanow, jak bohater jego scena- 
riusza, był zakładnikiem sierpa i młota. Nie. 
mając sił na ucieczkę fizyczną, wybrał uciecz- 
kę w inną sierę duchową, wolność zyskał w 
odrodzeniu duchowym. 


Osiągnął niemożliwe — spełniał się w twór- 
czości z takim zakresem osobistej wolności, 
jaki dany bywa tylko geniuszowi. 


Więzień łagrów. Skazany na śmierć „zek” z numerem, 
ale bez nazwiska. Artysta, który stał się symbolem wolności ducha. 


NIEPOKORNY 


Kartka z Paryża 


Na festiwalu w Cannes — nagroda pu- 
bliczności, teraz — sensacja sezonu. 


„Kiedy bięrzesz mnie w ramiona, widzę ży: 
cie na różówo” — śpiewała wielka gwiazda 
francuskiej piosenki Edith Pia. Poetycka 
przenośnia rzadko odpowiada jednak praw- 
dzie, co ilustruje „Miłość”, debiut Philippe 
Faucona, wydarzenie paryskiego lata. Dro- 
biazgowa, naturalistyczna analiza zachowań 
grupy nastolatków z robotniczego przed 
mieścia Paryża, stykających się na codzień z 
problemami nieznanymi ich dobrze sytuowa: 
nym rówieśnikom — bezrobociem, brakiem 
nadziei i perspektyw na lepsze jutro, prowa: 
dzi do niewesołych wniosków. Dewaluacja 
tradycyjnych wartości dotarła do środowisk 
robotniczych, z reguły bardziej konserwatyw- 
nych. Rodzina przestaje odgrywać rolę kon- 
solidacyjną, dawne wzory moralne nie istnie- 
ją, ustąpity miejsca pustce, której nie udaje 
się zapełnić „rozbieranymi” prywatkami, czę- 
stymi zmianami partnerów, zakrapianymi al- 
koholem przyjęciami i posępnymi sobotnimi 
dansingami. A uczucie jako ucieczka od 
przygnębiającej rzeczywistości? Oznaczało- 
by to jednak konieczność odrzucenia pasyw- 
nej, typowej dla pokolenia współczesnych 
francuskich nastolatków postawy. Bohaterki 
„Miłości” — Sandrine i Martine (w rolach tych 
debiutują na ekranie Laurence Kertekian i Ju- 


Laurence Kerteklan I Julie Japhet 
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Jest producentką. Ma do czynienia z pie- 
niędzmi i sztuką. Tryska energią. mimo prze- 
kroczonej siedemdziesiątki. We francuskim 
świecie filmowym nazwisko Christine Gouze- 
Rónal jest lepiej znane niż niejednego reży- 
sera. Zaczynała w 1955 roku skromnym fil- 
mem „Światło” (La lumićre), który reżysero- 
wał Georges Lacombe i w którym grała Bri- 
gitte Bardot. — Jeszcze nie była tym, czym 
miała się stać wkrótce potem. Ale coś ją wy- 
różniało. Powiedziała mi: „Wiem, że ten film 
pójdzie i napędzi ci kontraktów!” Stworzyłam 
wtedy własną firmę Progefi. W 1956 wypłynę- 
łam na szersze wody dzięki filmowi „Panna 
młoda jest zbyt piękna” (La mariće est trop 
belle) Pierre'a Gaspard-Huit, w którym Brigit- 
te była gwiazdą. 

Jak Christine Gouze-Rónal trafiła do świa- 
ta filmu? - Mam artystyczny temperament. 
Uczytam się gry na fortepianie i śpiewu w 
paryskim konserwatorium, mam dyplom z 
historii sztuki. Kiedy wybuchła wojna, zaczę- 
tam pracować. Miałam 18 lat. Chciałam być - 
wolna i niezależna, ale trafiam do Minister- 
stwa Pracy. gdzie musiałam zajmować się 


Fot. Cinć Revue 


Jest gwiazdą Eurowizji dzięki piosence 
„White and Black Blues”, którą napisał 
francuski piosenkarz Serge Gainsbourg. U- 
rodziła się na Antylach, była modelką w 
słynnym domu mody Niny Ricci; zaczęła 
śpiewać — najpierw po kreolsku, teraz po 
francusku. Na francuski rynek płytowy 
wchodzi jej album „Amazone”. 
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lie Japhet) marzą wprawdzie nieśmiało o 
wielkiej miłości, stanowi ona jednak dla niech 
potencjalne zagrożenie, groźbę zburzenia ich 
świata, w którym wszystko zostało z góry 
zaplanowane i przewidziane. 

Najbardziej skuteczną formą obrony staje 
się bezczelność i agresja. Pod maskami „ła- 
twej dziewczyny” czy „chłopaka na luzie” kry- 
ją się jednak autentyczne dramaty: osiedlo- 
wa sex-bomba samotnie wychowuje porzu- 
cone przez matkę rodzeństwo, wrażliwy i 
subtelny Joel roztrwania samego siebie, u- 
ciekając przed uczuciem; cynizm, szyders- 
two i drwiny jego kolegów są wyzwaniem rzu- 
conym samotności. Dzisiejszy świat — mówi 
Faucon — jest pełen młodych, smutnych lu- 
dzi, nie potrafiących poradzić sobie z wyma- 
rzoną niezależnością. 

Tak zwany „dom rodzicielski" jawi się przy 
tym w „Miłości” jako całkowite zaprzeczenie 
ciepłego ogniska rodzinnego — atmosfera 
ciągłych koniliktów i pretensji nie sprzyja 
wzajemnemu zaufaniu. Dorośli, tkwiący od lat 
w tym samym codziennym kieracie, nie po- 
tralią i nie chcą wysłuchać racji swych zbun- 
towanych dzieci. Ojciec Sandrine (Gerard 
Royer), wyraźnie zazdrosny o piękną córkę, 
przywodzi na myśl raczej zdradzonego ko- 
chanka aniżeli patriarchę rodu. W ostatniej 
scenie filmu dziewczyna podnosi na niego 
zaczerwienione od płaczu oczy — porozumie- 
nie jest wciąż jeszcze możliwe. Nadzieja ist- 
nieje — mówi reżyser — i ma twarz najbliż- 
szych nam ludzi. O tym, jak wielka jednak 
bywa samotność i nieporozumienie, świad- 
czą statystyki, wskazujące na wzrastającą 
liczbę samobójstw ludzi młodych. Życie w 
kolorze różowym istnieje tylko w piosence. 


JOANNA 
ORZECHOWSKA 


przeklasyfikowaniem artystów i intelektuali- 
stów. 

Polem był Ruch Oporu i tajne spotkanie z 
Franęois Mitterrandem. — Dobrze to pamię- 
tam — na zapleczu jakiejś restauracji. Miał 26 
lat i zrobił na mnie wrażenie. Narzucał autory- 
tet... Z czasem miała stać się bratową prezy- 
denta wychodząc za mąż za Rogera Hanina, 
aktora. Współpracowali z nią reżyserzy tacy, 
jek Claude Chabrol, Jean Delannoy, Edouard 
Molinaro, Louis Malie. Ma wiele nowych pro- 
jektów. Na przykład film „Marthe i ja” z rolami 
dla Marianne Sagebrecht, najmodniejsze 
dziś aktorki niemieckiej i Michela Piccoli 
- Bardzo pragnę połączyć na ekranie tę parę. 
Jest to historia żydowskiego lekarza z Pragi, 
deportowanego i zdradzonego przez narze- 
czoną, który zaczyna życie ze swą służącą. 
Reżyserem będzie Jifi Weiss, Czech. Dla te- 
lewizji planuje serię sześciu filmów realizo- 
wanych przez sześciu różnych reżyserów. 
Temat: zazdrość. Edouard Molinaro kręci już 
„Ostatnie słowo” z Marią Schell. Dla Antenne 
2 planuje telewizyjną ekranizację „Marsza 
Radetzky'ego” Josepha Rotha w reżyserii 
Georgesa Conchona. A także serię Stylo- 
wych filmów sensacyjnych według książek 
Edgara Wallace'a. Trochę dziś zakurzonych. 
ale na małym ekranie mogą zabłysnąć no- 
wym blaskiem. Wreszcie „Niedobrą miłość 
Liesenbogh" według Schnizlera, stylowy ro- 
mans z Anouk Aimće i Michelem Piccoli. I sto 
innych projektów. 


Prezentowane obok i na okładce zdjęcia 
Hanny Bieniuszewicz nie pochodzą z zakoń- 
czonego właśnie serialu „Alternatywy 4" Sta- 
nisława Barei, w którym zagrała tajemniczo 
znikającą wieczorami pannę Ewę. Tajemnica 
wyjaśniła się, panna Ewa była stripiizerką 
Hanna Bieniuszewicz natomiast (wcześniej 
oglądana min. w serialu „W słońcu i w desz- 
czu”) już kilka lat temu zniknęła nam z pola 
widzenia. 

Tymczasem na kasetach krąży po Polsce 
przygodowy film angielsko-szwedzki Matsa 
Helge pt. „The-Ninja Mission”, zrealizowany 
na fali filmów o wojownikach Ninja. Opowia- 
da o zmaganiach KGB i CIA walczących o 
wybitnego fizyka atomowego. Piękną Nadję, 
córkę profesora, ściganą i maltretowaną 
przez oprawców z KGB, gra niejaka Hanna 
Pola. Dzielnego asa CIA niejaki Christopher 
Kohlberg. Nietrudno dostrzec, że Hanna Pola 
to nikt inny jak... Hanna Bieniuszewicz, a 
Christopher Kohlberg to Krzyszto! Kolber- 
ger. 

Dziś Hanna Bieniuszewicz mieszka w Ka- 
nadzie. Nic nie wiemy o jej filmowych pla- 
nach. 
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Hanna Bieniuszewicz 


jącego w sądzie na proc: 


16 maja tego roku Christian Brando za- 
strzelt Daga Drolleta, narzeczonego swej 
przyrodniej siostry Cheyenne. Twierdzi, że 
strzał był przypadkowy, padł w czasie sza- 
motaniny, gdy chciał osłonić siostrę przed 
brutalnością Drolleta. Ale w miesiąc później 
Cheyenne, która właśnie urodziła w Papeete 
dziecko płci męskiej ochrzczone imieniem 
Teilki, została oskarżona o współudział w za- 
mordowaniu narzeczonego. Marlon Brando 
aktywnie broni swoich dzieci. 


Spośród dziewięciorga (troje adoptowa- 
nych) Cheyenne jest ukochaną córką aktora 
Jej matka, piękna Tahitanka — Tarita Terripaia 
występowała wraz z Marlonem w filmie 
na Bounty”. Imię wybrane zostało na cześć 
Indian, których sprawy Brando wówczas bro- 
nit. Cheyenne wychowywała się u matki w 
Papeeie i tam poznała Daga, syna francu- 
skiego przemysłowca. 


Denis Drollet, senior, twierdzi: „Mój syn 
wpadł w diabelską pułapkę. Sposób w jaki 
został zamordowany przypomina egzekucje 
dokonywane przez mafię”. Adwokaci rodziny 
Brando przedstawiają Daga jako playboya. 
Był już raz żonaty; w Papeete znano go jako 
czempiona wyścigów motocyklowych. Za- 
czął budowę domu dla siebie i przyszłej 
żony, ale Cheyenne zerwała z nim narzeczeń- 
stwo. Wówczas pojechał za nią do Los Ange- 
les i w hollywoodzkiej willi Marlona Brando 
został zastrzelony. 

Jednak wypadki, które rozegrały się 16 
maja około godziny 22.30, nie są oczywiste. 
Marion Brando i jego żona Tarita, obecni 
wówczas w domu, mówią Co innego, Co inne- 
go zaś Christian i Cheyenne. Wypadek? Ale 
gdzie naprawdę znajdowała się Cheyenne — 


Wszystkim, którym podobał się „Purpurowy 
deszcz” w TV donosimy, że Prince zakończył 
już realizację filmu „Grafiti Bridge”. Jest jego 
scenarzystą, reżyserem i wykonawcą głównej 
roli, ma także dwie partnerki — Ingrid Chavez i 
Mavis Staples. 


* 


Mickey Rourke powtarza rolę, którą grat 
przed 35 laty Humphrey Bogart w nowej 
wersji sensacyjnego dramatu „Rozpaczliwe 
godziny” (Desperate Hours) Williama Wyiera. 
Grupa zbiegłych więźniów terroryzuje spo- 
kojną rodzinę, złożoną na ekranie z Mimi Ro- 
gers, Lindsay Crouse i Anthony'ego Hopkin- 
sa. Reżyseruje Michael Cimino („Łowca jele- 
ni”). można więc spodziewać się mocnych 
efektów. 


Mówi się: afera Brando. Ale Marlon Brando gra w niej tylko rolę ojca zasiada- 
syna oskarżonego o morderstwo. 


w pokoju matki, czy w sali bilardowej, na 
miejscu zabójstwa? Detektywi przybyli o 
pierwszej w nocy. Powitał ich Marlon z ka- 
mienną twarzą. Twierdził, że niczego nie sły- 
szał. Ciało Daga spoczywało na kanapie, w 
jednym ręku trzymał papierosy, w drugim te- 
lewizyjny przełącznik. Nie było żadnych Śla- 
dów walki. Rano przybył samolotem z Nowe- 
go Jorku słynny adwokat Bill Kunstier; w 48 
godzin później odbyła się pierwsza rozprawa, 
której przewodniczyła czarnoskóra sędzina, 
Rosemary Schumsky. Kunstlerowi towarzy- 
szył zespół 5 adwokatów, ale prośba o zwol- 
nienie Christiana z więzienia za kaucją w wy- 
sokości 3 milionów dolarów, została odrzu- 
cona. Oskarżonemu grozi dożywocie, w razie 
udowodnienia morderstwa. Cheyenne nie o- 
puszczała willi ojca aż do 21 czerwca, kiedy 
to w tajemnicy, używając nazwiska matki, 
znalazła się w Papeete, aby urodzić dziecko. 
Dziecko Daga. 

Jakie było pożycie tej pary? „Dag nie był 
święty — mówi jego ojciec - to był po prostu 
młody zakochany Tahitańczyk”. Podobno 
jednak dochodziło do gwałtownych kłótni, 
nawet bicia dziewczyny przez narzeczonego. 
Na Tahiti śledztwo prowadzi sędzia Max Gat- 
ti, w imieniu policji francuskiej, bo Cheyenne 
nie powróciła do Stanów, mimo żądania poli 
cji, natomiast przebywa na wyspie ojca nale- 
żącej do Francji. Trzeba ustalić, gdzie była 
obecna w chwili oddania strzału, czy Chri- 
stian strzelał z zimną krwią, czy też osłaniał 
siostrę... Marlon Brando odmawia komenta- 
rzy. Odziany w kimono, bosy, nie opuszcza 
willi Mulholland w Hollywood. Policja nakaza- 
ła zamknięcie pokoju bilardowego. Przed 
dziennikarzami słynny aktor jawi się niczym 
niesamowity strażnik miejsca zabójstwa. 
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FABULARNE 


AGENCJA 

Sobota, 11.30 i 21.55, Il 

ŁZY W DESZCZU 

Niedziela, 12.10 i 21.45, Il 
p. na str. obok 

NIE ODCHODŹ LETNIĄ NOCĄ 

Czwartek, 1530, II 

POKER 

Sobota, 20.05, I p. 

POWRÓT DO UKOCHANEJ 

Środa, 20.05, | p. na str. obok 

PRZYPOWIEŚCI O SEKSIE 

Środa, 9.35, | 

ROMEO I JULIA Z SASKIEJ KĘPY 

Worek, 21.45, i p. na str. obok 

WZÓR 


Sobota, 23.20, | 


P. niżej 


p. obok 


AGENCJA 


SOBOTA,11.30 i 21.55, Il 


Modne bywają rozważania o ciemnej 
potędze telewizji, o jej możliwościach 
manipulowania świadomością społecz- 
ną i kształtowania wzorców myślowych 
we wszystkich dziedzinach, od mody 
na 'polityce kończąc. Obawa przed tą 
złowrogą siłą jest wspólna postkomuni- 
stycznym krajom Europy — i Ameryce, 
ostoi demokracji, gdzie przekaz telewi- 
zyjny stał się nieodłącznym elementem 
życia. Motyw posługiwania się telewizją 
do politycznej kryptopropagandy w wy- 
borach stanowych jest osią sensacyj- 


SE Perrine (Brenda) i Michael Kirby 
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nej intrygi filmu „Agencja” George Ka- 
czendera. Ale trudno mówić o wykorzy- 
staniu atrakcyjnego tematu. Już ekspo- 
zycja, rozwiekła i przegadana, nie wróży 
nic dobrego. Potem zaczyna się parada 
ogranych stereotypów. Zwroty akcji nie 
zaskakują, widz bez kłopotu może prze- 
widzieć rozwój wydarzeń: na przykład 
to, że sekretarka Quinna jest jego 
wspólniczką i uwodzi Morgana „na roz- 
kaz” a posiedzenie sztabu agencji to 
pułapka. Oglądamy więc perypetie sze- 
fa agencji reklamowej bez emocji, wie- 
rząc, że nic złego spotkać go nie może. 
Scenariuszowe stereotypy przekracza 
jedynie Mitchum w roli demona telewi- 
zyjnego, który pod płaszczykiem nie- 
winnych reklam dezodorantu i czekola- 
dy prowadzi bezpardonową walkę poli- 
tyczną. 


Roddy McDowall (Nick) | Robert Mitchum 
(pastor) 


POKER 


SOBOTA, 20.05, I 

Western stawia przed scenarzystą i re- 
żyserem duże wymagania. Łatwo zgu- 
bić baśniową poetykę westernu i u- 
mowną prostotę zmienić w naiwność. 
Tak stało się z filmem „Poker” Henry 
Hathawaya. Historia mściwego, samo- 
zwańczego kaznodziei Rudda (Robert 
Mitchum) i zawodowego pokerzysty 
Morgana (Dean Martin), nieuchronnie 
prowadząca do finałowego pojedynku, 
razi uproszczeniami i psychologiczną 
powierzchownością. Zabrakło rzetelnej 
charakterystyki postaci. Scenariusz 
próbuje ratować napięcie mnożeniem 
zabójstw, jak gdyby w myśl zasady, że 
„Nic tak nie ożywia filmu jak trup”. Po- 
czątkowa przyjemność oglądania Ro- 
berta Mitchuma rychło zamienia się w. 
rozczarowanie. Nie jest on w stanie u- 


wiarygodnić determinacji swego boha- 
tera, który w imię swoiście pojętej spra- 
wiedliwości czyni zło. Morgan jest le- 
piej uformowany; jak przystało na we- 
sternowego bohatera staje do walki w 
obronie honoru i prawdy. Jednak i tu 
można mówić o błędzie obsadowym. 
Dean Martin zawsze byt lepszym pieś- 
niarzem niż aktorem. Udowadnia to tak- 
że teraz, śpiewając znakomicie tytułową 
balladę. Najdziwniejsze, że stary mistrz 
Hathaway nie próbuje zdynamizować 
narracji, ani nadać filmowi indywidual- 
nego stylu. Poprzestał na rzetelnym, ale 
dość nudnym opisie wydarzeń. 


RICHARD COMBS, 
„MONTHLY FILM BULLETIN", 1969 
SOBOTA, 23.20, I 


Thriller bez indywidualności, o rozwie- 
kiej fabule; nuży, a chwilami drażni mo- 
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Od soboty do piątku: wszystkie filmy fabularne 


SOBO X 


11.30 (M): AGENCJA 

p. niżej — godz. 21.55 

20.05 (I): POKER 

Five Card Stud; USA; 1968, 103'; r. Henry 
Hathaway; w. Dean Marin, Robert Mitchum, 
Inger Stevens, Rody MeDowali, Yapheti 
Kotto 

Miasteczko Rincon w Kolorado, 1880. Van 
Morgan (Martin) bezskutecznie usiłuje nie 
dopuścić do linczu na oszuście karcianym. 
Po pewnym czasie do Rincon przyjeżdża pa- 
Stor (Mitchum); wkrótce giną dwaj uczestnicy 
partii pokera, w której grał zlinczowany. Po- 
wiadomiony przez barmana Małego George 
(Kotto), Van Morgan wraca do Fincon i wraz 
ze swym przyjacielem Nickiem (McDowall) u- 


siłują zapobiec dalszej zemście. 

Recenzja powyżej 

21.55 (II): AGENCJA 

Agency; Kanada; 1981, 84'; r. George Ka- 
czender; w. Robert Mitchum, Lee Majors, Va- 
lerie Perrine, Saul Rubinek, Alexandra Ste- 
wart. 

Quinn (Mitchum), nowy właściciel telewizyj- 
nej agencji reklamowej, rozpoczyna rządy od 
zwalniania pracowników i odkładania na pół- 
ki gotowych filmów. Dawny pracownik agen- 
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cji Sam (Rubinek) wpada na trop machinacji 
Quinna, który prędko pozbywa się natręta. 
Do akcji wkracza Phil Morgan (Majors) 
Recenzja powyżej 

2.20 (1): WZÓR 

The Formula; USA; 1980, 117'; r. John G. 
Avildsen; w. George C. Scott, Marlon Brando, 
Marihe Keller, John Gielgud 

Ekranizacja _ powieści Stevena  Shagana 
(wkrólce w_ księgarniach). Kapitan Caine 
(Scott) tropi aterę tajemniczego wzoru che- 
micznego, walcząc z naftowym magnatem 
Steitielem (Brando). 

Recenzja powyżej 


NIEDZIELA, 9 IX 


Tears in the Rain; Wielka Brytania; 1988, 92": 
r. Don Sharp; w. Sharon Stone, Chństopher 
Cazenove, Anna Massey, Maurice Denham 
Młoda Amerykanka Casey Cantrell (Stone) 
jest załascynowana angielskim arystokratą 
Michaelem Bredonem (Cazenove), ale na 
przeszkodzie ich miłości staje przeszłość: 0j- 
ciec Michaela podczas wojny miat romans z 
matką Casey. 

Recenzja na str. obok 


WTOREK, 1 


21.45 (II): ROMEO I JULIA 

Z SASKIEJ KĘPY 

Polska; 1988, 94'; r. Edward Skórzewski; w. 
Krzysztof Chamiec, Barbara Zielińska, Ro- 
man Kłosowski, Gustaw Lutkiewicz, Wieńczy- 
sław Gliński, Katarzyna Gniewkowska, Hanna 
Stankówna 

Malarz i włóczęga Leopold (Chamiec) wiąże 
się z dużo młodszą od siebie Sabiną (Zieliń- 
ska). Oboje są samotni, okazuje się jednak, 
że malarz ma rodzinę... Dziewczyna jest roz- 
goryczona i zazdrosna. 

Recenzja na str. obok 


ŚRODA, 12.1X 


9.35 (1): PRZYPOWIEŚCI O SEKSIE 
Tanmesek a szeksrol; 1988, 61'; r. Szilveszter 
Sikloszi; w. Eniko Eszenyi, Janos Ban, Peter 
Rudoli, Adam Rajhona 

Nowela 1: WOLNA SOBOTA — młoda nau- 
czycielka (Eszenyi) nie mogąc zdobyć pienię- 
dzy na kupno mieszkania postanawia zostać 
call-giri. Nowela 2. PRZYPOWIEŚĆ O URZĘ- 


notonią. Najwyższej klasy aktorzy 
(Brando i Scott) mają role drugorzędne, 
ale gra Brando to właściwie jedyny na- 
prawdę interesujący element tego filmu, 
który wydaje się być wielkim przygoto- 
waniem do sceny finałowej; popisem 
Brando mogącego do woli upajać się 
perfidią w roli cynicznego potentata 
naftowego. Ogromny, w ogromnym ga- 
binecie wypełnionym obrazami, przy- 
pomina postacie demonicznych, a jed- 
nocześnie farsowych superprzestęp- 
ców z filmów o Bondzie. Scenariusz 
Stevena Shagana, oparty na jego włas- 
nej powieści, nie jest niczym innym jak 
właśnie wypełnieniem niezbyt skompli- 
kowanego zamówienia na rozrywkę, ale 
nawet nieodłączne dziś jej składniki — 
przemoc i seks — nie są zbyt ekscytują- 
ce. John Gielgud w epizodycznej roli dr 
Esaua i scena wspomnień z dziecińs- 
twa Lizy w obozie koncentracyjnym w 
Ravensbrick są absurdalnym nieporo- 
zumieniem. 

JOHN PYM „MONTHLY FILM BULLETIN", 1981 


Marion Brando (Adam Stelttel) 


DZIE — młode matżeństwo (Eszenyi i Rudolt) 
chcąc zdobyć mieszkanie ucieka się do nie- 
konwencjonalnych środków: kobiela ma za- 
miar uwieść, za zgodą męża, jednego z decy- 
dentów. 

20.05 (1): POWRÓT DO UKOCHANEJ 
Retour a la bien aimće; Francja 1978, 95'; r. 
Jean-Frangois Adam; w. Isabelle Huppert, 
Jacques Dutronc, Bruno Ganz, Christian Rist, 
Jean-Frangois Adam 

Zdolny pianista Julien (Dutronc) jest załama- 
ny po rozstaniu z żoną, śpiewaczką Jeanne 
(Huppert); spotkanie po 5 latach — Jeanne 
jest żoną lekarza Stephanć Kerna (Ganz) — 
przebiega w atmosferze napięcia: w ogrodzie 
Kernów popełniono morderstwo. 

Recenzja na str. obok 


CZWARTEK, 13.1X 


15.30 (li): NIE ODCHODŹ LETNIĄ NOCĄ 
Neodchazej nocou letnou; CSRS; 1985, 86'; 
r. Franek Chmiel; w. Maria Kramer, Jaroslav 
Pantik. Stanisław Toll 

Młoda dziewczyna zrywa z narzeczonym, ale 
nowa miłość nie trwa długo: dziewczyna zo- 
staje porzucona, a jej dawny wielbiciel planu- 
ie zemstę. 


Jacques Dutronc (Julien) I Isabelle Huppert (Jeanne) 


POWRÓT 
DO UKOCHANEJ 


ŚRODA, 20.05, | 


Miłość silniejsza niż zasady moralne, 
prowadząca do zbrodni z premedyta- 
cją. miłość bliska obłędu, obsesyjna. 
Film Adama jest udaną próbą połącze- 
nia tradycji amerykańskiej „czarnej” li- 
teratury i „czarnego” kina z subtelną a- 
nalizą uczuć, charakterystyczną dla 
dzieł kultury francuskiej. 

Akcja rozgrywa się przede wszystkim 
w starym, mrocznym domostwie, gdzie 
skrzypią podłogi i trzaskają balkonowe 
drzwi targane wiatrem. Niezwykle kon- 
sekwentna stylizacja jest zasługą wybit- 
nych pisarzy — Jean-Claude Carićre'a, 
współpracownika Buńuela i Wajdy oraz 
Georgesa Pereca, autora ironicznej, an- 
tymieszczańskiej powieści „Rzeczy”. 
Scenarzyści, reżyser i aktorzy nie byli 
na szczęście zbyt skrępowani komer- 


cyjnymi wymaganiami. Widać to po 
sposobie rozwijania intrygi kryminalnej: 
twórcom bardziej zależy na przenikliwej 
obserwacji tłumionych namiętności niż 
na tempie. Pada tylko jeden strzał; 
przez cały czas mówi się szeptem; na- 
rasta atmosfera napięcia, także erotycz- 
nego. 

Aktorzy potrafią dostosować się do 
konwencji, wedle której psychologicz- 
ne treści trzeba wyrazić urwanym ge- 
stem, błyskiem w oku, drgnięciem po- 
liczka. Są bez zarzutu: przoduje Isabel. 
ie Huppert, zamknięta w sobie, skryta, 
wzruszająco bezbronna i jednocześnie 
bezlitosna. Chłopięcy Jacques Dutronc 
balansuje na krawędzi szaleństwa, ani 
na chwilę nie tracąc wdzięku. Nierucho- 
ma twarz i nieco ociężała sylwetka Bru- 
no Ganza doskonale wyraża podejrzli- 
wość, dystans, tłumioną gorycz i prze- 
rażenie. 

Finał oczywiście może się nie spo- 
dobać moralizatorom. Ale czyż film o 
„miłości szalonej” tamiącej wszelkie 
przeszkody mógłby skończyć się 
mdłym pouczeniem. a nie apoteozą siły 
uczucia? 


RAFAŁ WILKUSZ 


ŁZY W DESZCZU 


NIEDZIELA, 12.10 i 21.45, Il 


Zabójczo przystojny brunet — arystokrata 
(Arab) oraz zabójczo przystojny blondyn - a: 
rystokrata (Anglik) flirtują z superprzystojną 
blondynką podczas supereleganckiego lun- 
chu na supereleganckim jachcie. Która ko- 
bieta oprze się urokowi takiej sytuacji i nie 
spróbuje się zidentyfikować z uwielbianą bo- 
haterką? „Łzy w deszczu” olerują kobiecej 
widowni właśnie tego rodzaju małe przyjem- 
ności. Cały film jest pełen sentymentalnych 
klisz i pozomych koniliktów: konfliktu od- 
miennych kultur i cywilizacji (blondynka jest 
przeciętną Amerykanką); konfliktu psycholo- 
gicznego (on nie uła kobietom, ona nie uła 
mężczyznom) i tak dalej. 

Sztywna konwencja opowieści nie sprzyja 
aktorom i realizatorom. Brytyjski reżyser Don 
Sharp, twórca stylowy i obdarzony zmysłem 
kina („Kariera Emmy Harte") po bożemu wy- 
pełnił zadanie postawione mu przez produ- 
centa. Mamy więc pocztówkowo słotogralo- 
wane pejzaże, stare rezydencje, konie szla- 
chetnej krwi i fotogenicznych aktorów. Chris- 
topher Cazenove, Sharon Stone oraz wete- 
ranka brytyjskiej sceny i ekranu Anna Ma- 
ssey mają do odegrania role wyłącznie deko- 


SOWA DANUTA TARAPACZ 


Christopher Cazenove (Michaei) i Sharon 
Stone (Casey) 


ROMEO I JULIA 
Z SASKIEJ KĘPY 


WTOREK, 21.45, II 


On pociąga „żytko” zza pazuchy i maluje ob- 
razy; ona zbiera śmieci, też popija (mniej) i go 
kocha. Oto bohaterowie filmu Edwarda Skó- 
rzewskiego: upoetyzowany lumpenproleta- 
riat. Tacy bohaterowie mają w Polsce bogatą 
tradycję. W wielu książkach i filmach lump 
bywał często artystą, myślicielem, prze- 
śmiewcą i mniej lub bardziej utajonym bun- 
townikiem wobec totalitarnego systemu. 
Film Skórzewskiego miał być wzruszającą 
przypowiastką o poczciwych ludziach piją- 
cych wódkę i walczących z samotnością. 
Zbyt wiele tu jednak sentymentalnych komu- 
nałów, zbyt mało drapieżności. Lużna, epizo- 
dyczna konstrukcja filmu nuży. Zbyt wiele 
równoległych wąlków (miłość Leopolda do 
Sabiny, jego próby malarskiej kariery, spra- 
wa córki malarza) rozprasza uwagę widza. 
Znani aktorzy (Kłosowski, Lutkiewicz) powie- 
lają role typowe dla swego repertuaru. Naj- 
większą wadą filmu jest to, że bardzo trudno 
uwierzyć w tytułową miłość bohaterów. A 
przecież właśnie ten wątek miał spajać film. 
Nie widzimy narodzin tej miłości, nie czujemy 
napięcia, pasji. Leopold (Krzysztof Chamiec) 
jest przesadnie patetyczny i nieautentyczny, 
Sabina (Dorota Zielińska) początkowo wyglą- 
da na nieco wulgarną panienkę z marginesu, 
by potem przeobrazić się w chłopkę, rzeko- 
mo zagubioną w wielkim mieście. Melodra. 
matyczno-tragiczny finał nie_ porusza. Film 
musiał się tak skończyć. W 1988 roku trzeba 
było pewnej odwagi, by stworzyć apoteczę 
cierpiącego lumpa. Skórzewski nie odważył 
się, poszedł na kompromisy. 
T. JUREWICZ 


KOWAL 
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CYGANA WIESZAJĄ 


Dostaliśmy gorzki list od Czytel- 
niczki, skarżącej się, że wskutek błęd- 
nego podania godziny emisji nie obej- 
rzała części serialu „Santa Barbara”, 
na który czekała cały tydzień. Jest nam 
niezmiernie przykro, ale.. 

Program filmowy „od soboty do 
piątku” drukujemy w numerze ukazu- 
jącym się w niektórych kioskach już w 
środę poprzedzającą ową sobotę. Nu- 
mer ten kierujemy do drukarni o ty- 
dzień wcześniej, w środę rano, po 
czym podczas korekty w czwartkowe 
południe możemy już tylko nanieść 
drobne poprawki. Tak więc wszelki 
wpływ na zmiany, dokonywane przez 
Telewizję tracimy na 8 do 15 dni przed 
datą emisji. Tymczasem zmiany te 
wprowadzane są stale, o czym świad- 
czy rozchodzenie się z życiem progra- 
mów drukowanych w dziennikach. 

Jakie są powody tych zmian? Mo- 
żna je podzielić na kilka kategorii. 

Pierwsza, najbardziej obiektywna 
przyczyna, to napór aktualności. Prócz 
rozrywkowej, telewizja pełni funkcję 
najważniejszego środka informacji i 
komunikacji w społeczeństwie i jest 0- 
czywiste, że pierwszeństwo należy się 
transmisjom specjalnym, chociażby 
niedawnej transmisji koncertu „The 
Wall” z Berlina. Najbardziej zagrożo- 
ne jest tu główne pasmo emisyjne, R 

„Wiadomościach”, gdyż wówczas włą- 
Czonych jest najwięcej telewizorów. 
Należy tu odnotować jako ewenement 
nadanie rozmowy z premierem Tadeu- 
szem Mazowieckim w dniu 24 sierpnia 
dopiero o 21.55, po zakończeniu filmu 
w programie I, a nie tuż po dzienniku, 
jak to bywało z reguły w przypadku 
nie zapowiedzianych wizyt Gierka i 
Rakowskiego w naszych domach. Jed- 
nak zdarzają się często opóźnienia fil- 
mu wieczornego, a to automatycznie 
pociąga za sobą opóźnienie filmu czy 
seriału w programie II gdyż te pasma 
są ze sobą sprzężone. 

Przyczyna druga tkwi w naszej bie- 
dzie. Jesteśmy dla światowych dostaw- 


ców nic nie znaczącym kiełbikiem, a 
nasze stawki trudno księgować nawet 
w rubryce „inne”. Toteż dostawy kopii 
i innych materiałów przychodzą w os- 
tatniej chwili, lub spóźnione. Anil, ani 
Il program nie mogą uskładać sobie 


porę 

dy z ostatnich tygodni: kulawa, przery- 
wana emisja serialu „Bagdad Cafe” 
albo odwołanie już zapowiadanego 
serialu „Elvis i ja”. 

Trzecią przyczyną, o wiele mniej o- 
biektywną, jest nagłe przypomnienie 
sobie przez różnych telewizyjnych de- 
cydentów o ważnych okazjach, dla 
których trzeba koniecznie przedstawić 
taki czy inny program właśnie o tej, a 
nie innej porze, i w tym właśnie dniu, a 
nie innym. Przeważnie przynosi to 
więcej szkody, niż pożytku, gdyż w os- 
tatniej chwili wepohakciy kolanem w 
program ważny film dokumentalny 
(np. „Lider” Trzosa-Rastawieckiego 
albo „Sierpień” Englera) ukazuje się 
znienacka w porze dla nikogo niewy- 
godnej, w dodatku budząc wściekłość 
widzów, którzy czekali na coś zupełnie 
jo. Niestety, telewizja łatwo pod- 
daje się ręcznemu sterowaniu. Jednym 
telefonem można zburzyć efekt wielo- 
tygodniowej pracy zespołu, wystawić 
do wiatru kilkadziesiąt gazet i miliony 
widzów i zostać w słodkim poczuciu 
dobrze spełnionego obowiązku. Dużo 
jeszcze czasu minie, zanim decydenci 
zrozumieją społeczną szkodliwość 
tego procederu. 

Dlatego jedyne, co możemy zrobić, 
nie chcąc wyrządzać krzywdy Czytel- 
nikom, to uprzedzać, by sprawdzali 
godziny emisji u źródła: w zapowie- 
dziach telewizyjnych nadawanych w 
przeddzień. Zwłaszcza dotyczy to 
Kam serialu „Santa Barbara”, 

tóre w soboty i niedziele nie mają 
stałej pory nadawania. A naszej Czy- 
telniczce przesyłamy, zamiast kwia- 
tów, zdjęcie Todda McKee, jednego z 
bohaterów jej ulubionego serialu. 


Todd McKee w roli Teda Capwella 
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CAPITAL CITY (11) 
Poniedziałek, 15.30 i 21.55, II 
CRIME STORY (11) 
Piątek, 22.15, II 

CUDOWNE LATA (10) 
Sobota, 10.30. 

i wtorek, 19.00, II 
DYNASTIA (41) 

Worek, 9.35 i 20.05, | 
HISTORIA HOLLYWOODU 
(10 - ostatni) 

Wtorek, 17.00, II 

KARIERA EMMY HARTE (3) 
Niedziela, 20.05, | 

KARINO (2) 

Środa, 16.00, I 

KLUCZ DO REBEKI (2) 
Piątek, 20.05, | 
NIEBEZPIECZNA 
ZATOKA, cz. Ill (1) 
Niedziela, 9.40, I 
PARTNERZY (19) 
Sobota, 9.20, | 

RYCERZE | RABUSIE (2) 

Piątek, 17.00, II 

SANTA BARBARA 

Sobota, 15.30 i niedziela 15.30 — powtó- 
rzenie odcinków 37-38 i 39-40; wtorek, 
środa, czwartek, piątek, 9.00 — odc. 41- 
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STAR TREK (2) 

Piąlek, 18.10, I p. obok 
SZPITAL NA PERYFERIACH (11) 
Środa, 17.00, Il 

TAJEMNICZA WYSPA (12) 

Piątek, 16.00 I 

TANNER '88 (6) 

Środa, 19.00, II 

ULICE SAN FRANCISCO (1) 
Czwartek, 9.45 i 20.05, | 

WALKA O DEMOKRACJĘ (2) 
Worek, 21.40, | 

W LABIRYNCIE (79) 

Środa, 21.45, Il i czwartek, 19.00, Il 
WICHER CZASÓW (10) 
Poniedziałek, 18.10, I 

ŻYCIE OD KUCHNI (1) 

Piątek, 9.35, I 


p. na str. 6 


P. na str. obok 


Od soboty do piątku: wszystkie seriale 


SOBOTA, 8.1X 


9.20 (1): PARTNERZY (19) 

p. Filmy dla dzieci 

10.30 (l): CUDOWNE LATA (10) 
p. Fllmy dla dzieci 

15.30 (I): SANTA BARBARA 
Powtórzenie odcinka 37 I 38 


NIEDZIELA, 9.1X 


9.40 (1): NIEBEZPIECZNA 

ZATOKA, cz. Il (1) 

P. Filmy dla dzieci 

15.30 (ll): SANTA BARBARA 

Powtórzenie odcinków 39 i 40 

20.05 (I): KARIERA EMMY HARTE (3) 
Woman of Substance; serial USA; 1987, 58'; 
r. Don Sharp; w. Jenny Seagrove, Deborah 
Kerr, Barry Bostwick, Peter Chelson, Peter 
Egan, Dominic Guard 

Emma (Seagrove) wyjeżdża do Leeds, gdzie 
jej ojciec ginie ratując cudze dzieci z pożaru. 


Okazuje się, że Emma jest w ciąży z Edwi- 
nem. 


PONIEDZIAŁEK, 10.1X 


15.30 (I): CAPITAL CITY (11) 

p. niżej — godz. 21.55 

18.10 (I): WICHER CZASÓW (10) 

O tempo e 0 vento: serial brazylijski: 1985, 


48'; r. Paulo Jose; w. Tarcisio Meira, Louise 
Cardoso, Armando Bogus 


21.55 (I): CAPITAL CITY (11) 
serial ang.; 1989, 50'; r. Mike Vardy; w. Dorian 
Healy, Helene Little, Douglas Hodge 


16 FILM NA 36, 9 WRZEŚNIA 1990 


„Następna generacja” zastąpiła najdłużej 
chyba działający na małym i dużym ekranie 
zespół weteranów „Star Trek”. Na początku 
też był serial. W 1966 Gene Roddenberry zai- 
nicjował realizację „rodzinnej sagi SF" o 
wędrówce przez kosmos olbrzymiego statku 
US „Enterprise”. Roddenberry, niegdyś poli- 
cjant do walki z narkotykami, był skłonny do 
ryzyka i odważył się na odrzucenie lormuty 
„kosmicznej opery”. Zaproponował inteli- 
genine widowisko o wspólnym działaniu w 
obliczu niebezpieczeństwa ludzi i przedsta- 
wicieli innych ras kosmicznych. Scenariusz 
każdego odcinka pisał ktoś z panteonu naj- 
bardziej znanych autorów SF, co przyczyniło 
się do stworzenia legendy serialu. Ta legen- 
da sprawiła, że po trzech sezonach i 100 od- 
cinkach, „Star Trek” powracał wciąż na nowo 
na ekrany telewizyjne i wciąż na nowo zapo- 
wiadano realizację wersji kinowej. 

„Star Trek" — film powstał jednak dopiero 
w 1979. Była to superprodukcja reżyserowa- 


Michelle przeprowadza swoją pierwszą Sa- 
modzielną operację finansową. 


WTOREK, 11.IX 


9.00 (I): SANTA BARBARA (41) 

serial USA; 1985, 45'; r. Gary Bowen; w. 
Charles Bateman, Marcy Walker, Judith 
McConnel, A. Martinez 

9.35 (|): DYNASTIA (41) 

p. niżej — godz. 20.05 

15.00 (1): JEDWABNY SZLAK (1) 

The Silk Road; serial jap.: 1979; 50' r. Tetsuya 
Kawamoto 


17.00 (II): HISTORIA HOLLYWOODU (10 - 
ostatni) 

p. Różne 

19.00 (I): CUDOWNE LATA (10) 
Powtórzenie z 8.1X 

20.05 (1): DYNASTIA (41) 

serial USA; 1982, 45'; r. Gwen Arner: w. John 


Forsythe, Linda Evans. Al Corley, Pamela 
Sue Mariin, Gordon Thompson 


21.40 (I): WALKA O DEMOKRACJĘ (2) 
p. Różne 


RODA, 12.1X 


9.00 (ll): SANTA BARBARA (42) 

16.00 (1): KARINO (2) 

p. Filmy dla dzieci 

17.00 (II): SZPITAL 

NA PERYFERIACH (11): 

POGODZENI 

Nemocnica na kraji mesta; senal CSRS; 


1977, 65'; r. Jaroslav Dudek; w. Ladislav Chu- 
dik, Miloś Kopecky, Maria Motlova 


na przez Roberta Wise'a, z udziałem tego Sa- 
mego zespołu aktorskiego. „Enterprise" bez 
kapitana (w filmie awansującego do stopnia 
admirała) Jamesa T-Kirka czyli Williama 
Shainera nie mógłby wystartować, ale waż- 
niejszy był Mister Spock o skośnych oczach i 
spiczastych uszach, pozbawiony emocji 
przybysz z planety Vulcan. Grał go Leonard 
Nimoy i to jego pokochali widzowie, sympa- 
tią obdarzając także doktora McCoy (De Fo- 
rest Kelly) o temperamencie choleryka, ja- 
pońskiego biologa Sulu (George Takei) i 
beznadziejnie zakochaną w Spocku pielęg- 
niarkę Christine (Majel Barrett). Producenci 
wprowadzili także postać rosyjskiego nawi- 
gatora Chekova (Walter Koenig) w nadziei na 
zdobycie rynku radzieckiego, ale Rosjanie 
nie zareagowali na ten przedwczesny gest 
pojednania. 


Kolejne „Star Treki" w wersji wielkoekra- 
nowej, z oszałamiającymi efektami specjalny- 


18.00 (I): TANNER "88 (6): 

WIELKA UCIECZKA 

Tanner 88: The Great Escape; serial USA: 
1969, 29'; r. Robert Altman; w. Michael Mur- 
phy. Pamela Reed, Cynthia Nixon, Daniel 
Jenkins, Wendy Crewson, Veronica Cart- 
wright 

Podczas przygotowań do dyskusji TV z pa- 
torem Jacksonem i senatorem Dukakisem, 
Tanner wywołuje publiczny skandal: środki 
przekazu ujawniają jego romans z Joanną 
21.45 (I): W LABIRYNCIE (79) 

serial polski; 1990, 29'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marek Kondrat, Sławomira Łozińska: Wie- 
sław Drzewicz. Dorota Kamińska. 


CZWARTEK, 13.IX 


9.00 (II): SANTA BARBARA (43) 

9.45 (1): ULICE SAN FRANCISCO (1): 
ODZNAKA TRZYDZIESTOLECIA 

p. niżej — godz. 20.05 

19.00 (II): W LABIRYNCIE (79) 
Powtórzenie z 12.1X 

20.05 (I): ULICE SAN FRANCISCO (1): 
ODZNAKA TRZYDZIESTOLECIA 

Streets of San Francisco: Thirty Year Pin: se- 
rial USA: 50'; r. Bernard L. Kowalski, w. 
Karl_Malden. Michael Douglas. Edmond 
O'Brien, Tiń O'Connor, David Opatoshu, Ei- 
leen Heckan, Rex Holman 

Porucznik Mike Stone (Malden) poszukuje 
przestępcy, który zastrzelił policjanta; rutyno- 
wa praca przekształca się w prywatną zem- 
stę. 


14.1X 
jANTA BARBARA (44) 


STAR 


TREK 


PIĄTEK, 18.10, I 


ley Crusher), 
(dr 


Fral 
William R 
Dorn (Worf), Patrick Ste- 
wart (dowódca wyprawy, 
kapitan Jean-Louis Picard), 
LeVar Burton (porucznik 
Gordi LaForge), Marina Sir- 
tis (Deanne Trol), Brent 
Spinner (Data, zastępca 
komendanta statku) 


mi, które króowali najwięksi — m.in. Douglas 
Trumbull (od „2001: Odysei kosmicznej") i 
John Dykstra (od „Gwiezdnych wojen”) - po- 
wstawały mniej więcej co dwa lała, aż do 
roku 1987. W każdym pojawiały się gościnnie 
nowe gwiazdy, ale trzon zespołu pozostawał 
wciąż ten sam - coraz starszy, czego nie 
mogła ukryć najlepsza nawet charakteryza- 
cja. Złośliwi mówili o paradoksie: młodzieżo- 
wy gatunek, jakim jest SF, zaczął cierpieć na 
dolegliwości geriatryczne. 


Formuła się: jednak nie-starzała. Stąd po- 
wrót „Star Trek" na małe ekrany, w serialu 
który jest prawdziwą superprodukcją telewi- 
zyjną. Paramount przeznaczył milion dolarów 
na każdy odcinek! Czołówka wymienia na- 
zwisko Gene Roddenberry'ego, zasłużonego 
ojca pomysłu, inne nazwiska,są już zupełnie 
nowe. Ale to przecież „Następna genera- 
cja”. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


9.35 (1): ŻYCIE OD KUCHNI (1): SOS 
Rozpaky kuchare Svatopluka: Omacka; se- 
nial czeski, 1984, 57'; r. Frantiśek Filip; w. Jo- 
set Dvorak, Katarina Machackova 

Nie znany dotąd w Polsce serial według sce- 
nariusza Jaroslava Dietla („Szpital na peryfe- 
riach', „Kobieta za ladą"): codzienne troski i 
radości młodego kucharza Świętopełka Ku- 
raczka. W tym odcinku musi rozwiązać pro- 
blem — jak uratować sos spaskudzony przez 
kolegę? 


16.00 (I): TAJEMNICZA WYSPA (12): 
PUŁAPKA 


p. Filmy dla dzieci 

17.00 (ll): RYCERZE I RABUSIE: (2) 

Z DIABŁEM SPRAWA 

serial polski r. 1984. 44'; r. Tadeusz Junak; w. 
Tomasz Stockinger, Bożena Adamkówna, 
Ryszard Dembiński, Stanisław Niwiński 
18.10 (1): STAR TREK (2) 

Serial USA; 1987, r. Rob Bowman; w. Patrick 
Stewart, Jonathan Frakes, LeVar Burton, De 
nise Crosby, Michael Don 

Statek kosmiczny „Enterprise” wysyła misję 
badawczą na planetę zamieszkałą przez 
wiecznie młody lud bardzo podobny do Zie- 
mian. Są jednak i różnice. 

Czytajcie powyżej 

20.05 (I): KLUCZ DO REBEKI (2) 

The Key lo Rebecca; serial USA; 1985, 43;; r. 
David Hemmings; w. CIif! Robertson, David 
Soul, Anthony Quayle, David Hemmings. 
Alex Wolf niemiecki agent Abwehry (Soul) 
prowadzi ożywioną działalność w Kairze za- 
grożonym ofensywą wojsk Rommla; usiłuje 
go zdemaskować major Wiliam Vandam 
(Robertson), ale Wolff ma po swojej stronie 
kairskie podziemie przestępcze. 

22.15 (l): CRIME STORY (11) 

serial USA; 1987, 46'; r. Abel Ferrara; w. De- 


nis Farina, Anthony Denison, Steve Ryan, 
Darianne Fleugel 
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Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie, 
niestety 


SOBOTA, 8.IX 


12.05 (I): TAJEMNICE MAJÓW 

30'; scen. i prowadzenie: Jacek Kunicki 
WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 

17.35 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 

blok filmowy TV francuskiej LA SEPT 
MAURICE BEJART 

francuski film dokumentalny; 1989, 48'; r. 
Thomas Norre 

Sylwetka stynnego choreografa. 


PONIEDZIAŁEK, 10.1X 


2140 (1): WALKA O DEMOKRACJĘ (2): 
NARODZINY W AMERYCE 


Struggle for Democracy: Reborn in America; 
dokumentalny serial kanadyjski; 1989. 57; r. 
Ted Remerowski, Michael Gerari, George 
James; komentarz i narracja: Patrick Wat- 
son 

Stany Zjednoczone są symbolem demokracji; 
Amerykanie wynaleźli sposób na „rządy przez 
lud", oparie na indywidualizmie i poszanowa- 
niu osobistej wolności, dając każdemu „drugą 
szansę”. Watson bada dzieje amerykańskiej 
demokracji od czasu Ojców Pielgrzymów z 
„Mayflower”, przez Deklarację Niepodległoś- 
ci, Konstytucję i podbój Zachodu. 


NIEDZIELA, 9.1X. [_monek; 1X | 


15.05 (1): TO JEST ROZRYWKA! (1) 

That's Entertainment!; USA; 1974, 182'; r. 
Jack Haley jr; w. Fred Astaire, Gene Kelly, 
Liza Minnelli, Clark Gable, Peter Lawiord, 
Frank Sinatra, Mickey Rooney, James Ste- 
wart, Debbie Reynolds, Esther Wiliams 
Film montażowy, Astaire, Kelly i Minnelli przy- 
pominają i komentują najbardziej charaktery 
styczne sekwencje z amerykańskich filmo- 
wych musicali z lat 30, 40. i 50. 


17.00 (I): HISTORIA HOLLYWOODU 
(10-ostatni): HOLLYWOOD DZISIAJ 

The Story of Hollywood: Hollywood Now; do- 
kumentalny serial ang-USA; 45'; r. Barry 
Norman, Judy Lindsay 

Hollywood lat 80.: nowe sukcesy i porażki. 
M.in. fragmenty filmów „Czułe stówka”, „In- 
diana Jones”, „Fatalne zauroczenie' 
Bamba", „Pluton”. 


TO JEST 
ROZRYWKA! 


NIEDZIELA, 15.05, | 

Nie lubię musicali. Zwłaszcza amery- 
kańskich. Są to widowiska często pu- 
ste i nudne, pełne tandetnego przepy- 
chu i wątpliwych efektów choreogra- 
ficznych. Ten, tak specylicznie amery- 
kański gatunek, w Polsce — poza niety- 
powymi wyjątkami, jak „Hair” lub „Ka- 
baret" — nie zdobył sobie wielu zwolen- 
ników. 

Nie przepadając za samą konwencją, 
lubię w nich natomiast poszczególne, 
popisowe „numery”: stepowanie Freda 
Astaire'a, akrobatyczny i pełen wdzięku 
taniec Gene Kelly'ego, najdłuższe na 


świecie nogi Rity Moreno, czy wspania- 
tego Louisa Armstronga chrypiącego 
„Hello, Dolly”. Tego typu sceny, staran- 
nie i inteligentnie wyselekcjonowane, 
można obejrzeć w filmie — antologii „To 
jest rozrywka!”. Widowisko, które irytu- 
je, ale też budzi podziw. Poraża, niekie- 
dy wręcz nieludzka perfekcja wykona- 
nia (zawsze z uśmiechem na twarzy) 
najbardziej forsujących i niegustow- 
nych choreograficznych pomysłów oraz 
rozbuchana, kiczowata poetyka nad- 
miaru. Tysiące par wiruje na błyszczą- 
cych parkietach; tańczy się pływając, 
tańczy na schodach i gigantycznych 
tortach zbudowanych z tektury. Jest w 
tym wszystkim naiwność i tandeta — ale 
jednak - potęga. A dziwaczność niektó- 
rych pomysłów bywa zachwycająco 
surrealistyczna. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


DIĄDziEci 


Dunbarem (Hagan Beggs), ale dzielnie 
pomaga mu J.L. Duval, właścicielka lo- 
kalnej linii lotniczej Harbour Air. W A- 
kwarium nie zawsze wszystko idzie naj- 


Od lewej: Christopher Crabb (Jonah), Susan Waiden (J.L. Duval), Donelly Rhodes (Grant 
Nicole) 


„Doc” Roberts), Ocean Hellman (1 


NIEBEZPIECZNA 
ZATOKA 3 


NIEDZIELA, 9.40, | 

Witamy starych znajomych! Rodzina 
„Doca” Robertsa z Akwarium w Danger 
Bay, Niebezpiecznej Zatoce u wybrzeży 
Pacyfiku, jest doskonale znana polskim 
widzom, młodszym i nieco starszym. 
Spotykamy ich już w trzeciej serii przy- 
gód, rozpisanych tym razem na 22 od- 
cinki. Dzieci podrosty: Jonah (grany 
przez Chrisa Crabba) i Nicole (Ocean 
Hellman) w dalszym ciągu dotrzymują 
towarzystwa i pomagają ojcu. Grant Ro- 
berts (Donnelly Rhodes) ma jak zwykle 
wiele kłopotów ze swym Akwarium i nie 
zawsze zgadza się z doktorem George 


» SOBOTA, 8.IX | 


9.20 (1): PARTNERZY (19) 

Sidekicks; serial USA; 1986, 24'; r. Alan Reis- 
ner; w. Ernie Reyes jr., Gill Gerard, Nancy 
Stafiord 

Rizzo i Erie wspólnie wyjeżdżają na kem- 
Ping i demaskują szajkę złodziei samocho- 
dów. 


10.30 (l): CUDOWNE LATA (10): 
CZY CHCESZ CHODZIĆ ZE MNĄ? 
The Wonder Years: Steady as She Goes; 
serial USA; 1988, 24'; r. Steve Miner; w. Fred 
Savage, Dan Lauria, Olivia d'Abo, Jason Her- 
vey, Josh Saviano, Danica Mckellar, Alley 
Mills 
Paul niespodziewanie zaczyna chodzić z 
Carlą Healey; Kevin próbuje wzbudzić zazd- 
rość Winnie chodząc z Becky Slater. 

na str. 6 


NIEDZIELA, 9.1X | 


9.40 (1): NIEBEZPIECZNA 

ZATOKA, cz. Ill 

Danger Bay 3: Milion-Dollar Whale Song; 
serial ski; 1986, 30'; r. John M. Eckert, 
Ken Jubenvili, Susan Marin, Stan Olsen, Dan 
Shebib. Allan Simmonds, Tom Skenit, Brad 
Tumer; w. Donelly Rhodes, Susan Walden, 
Chństopher Crabb, Ocean Hellman, Hagan 


Beggs 

Dawny kolega „Doca” Granta Robertsa (Rho- 
des) korzysta ze starej przyjaźni i kradnie taj- 
ne akta Akwarium. Grant i Jonah (Crabb) od- 


lepiej. Między dziećmi i ojcem, między 
ojcem i jego przyjaciółką J.L. wybucha- 
ją konflikty, jak to w domu, ale jest to 
zawsze prawdziwy dom, oparty na part- 
nerstwie pokoleń; i wspólnej, wielkiej 
miłości do przyrody, której uroczym 
symbolem jest domowa wydra Danger. 
Zawsze panuje tu napięcie, nie ma dnia 
nudnego, bez ekscytujących proble- 
mów do rozwiązania. Raz będzie to nie- 
spodziewana wizyta głodnej pumy, in- 
nym razem walka z niszczycielami la- 
sów, próba niesienia pomocy chorym 
wydrom — a innym zaś razem pojawie- 
nie się chłopca-sieroty, lub pierwsze 
sercowe kłopoty Nicole. Producentem 
3 serii „Niebezpiecznej zatoki” jest tele- 
wizja kanadyjska, przy współpracy kon- 
cernu Walta Disneya. 


JAN KOWALSKI 


krywają kradzież; muszą zapobiec wykorzy- 
staniu niektórych informacji. 


| WTOREK, 11.1X | 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA (35) 
19.00 (NM): CUDOWNE LATA (10) 
Powtórzenie z 8.1X 


| ŚRODA, 12.1X 


8.10 (Il): ULICA SEZAMKOWA (36) 

16.00 (1): KARINO (2): 

PRZYBRANA MATKA 

serial polski; 1975, 25'; r. Jan Batory; w. Clau- 
dia Reischel, Tadeusz Śchmidt, Karol Stras- 
burger 

Grażyna (Reische|) szuka brzybranej matki 
dla osieroconego źrebaka. 


| CZWARTEK, 13.1X 


8.10 (11): ULICA SEZAMKOWA (37) 


PIĄTEK, 14.IX 


8.10 (11): ULICA SEZAMKOWA (38) 
16.00 (1): TAJEMNICZA WYSPA (12): 
PUŁAPKA 


Tajemny ostrov: Pasca; serial CSRS; 1986, ' 
28'; r. Vaclav Blażek 
Pościg za fatszerzem monet. 
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Podyktowane 
przez szwagra 


NIE 
PŁACZ, 
MARZENA 


Smutno się zrobiło okropnie, kiedy Marze- 
na napisała mi, że mnie już nie lubi. Marzena 
mówi, że jest jej przykro, i że zawiodłem ją jak 
mało kto. Marzena ma do mnie żał, że filmowy 
tygodnik FILM zmieniam w serialowego bru- 
kowca, a sam zamiast dzielnie skrobać re- 
cenzje, jak dotąd bywało, zajmuję się opo- 
wiadaniem redaktorowi Radziszewskiemu z 
telewizora jak to ja bardzo kocham telewizyj- 
ne seriale. 

O Jezu, Marzena, żebyś Ty wiedziała jak 
mnie w samo serce strasznie kolnęłaś. Zasę- 
piłem się, że przestaniesz Marzena FILM czy- 
tać. A mnie na Tobie naprawdę zależy. 

Tak, przyznaję się do niecnego rozbudo- 
wania działu telewizyjnego, ciepłego trakto- 
wania seriali, wyjeżdżania na okładkę z Lindą 
Evans, Ośmiomicą i Joan Collins. Nie przyz- 
naję się jednak do rugowania z FILMU tek- 
stów o kinie ambitniejszym, trudniejszym, o 
kinie polskim, do niszczenia recenzji, reflek- 
sji, krytyki i myśli. Nie. przyznam się, żebyś 
mnie Marzena na męki brała. 

Całą delikatność sytuacji można by opisać 
powiedzeniem Kisiela: „Jestem biedna, ale 
uczciwa, za darmo nie daję”. Otóż chętnie 
zrobilibyśmy dla Marzeny cały FILM, wszyst- 
kie 24 strony. Byłoby nam zgrabniej, fatwiej, 
Oskar Sobański nie musiałby sześciu seriali 
ciurkiem oglądać. Pod jednym jedna: **arun- 
kiem: jeżeli wykupisz Marzena caty nakład 
FILMU. I jeżeli jeszcze dorzucisz po dwie, trzy 
całostronicowe reklamy do każdego numeru. 
Kosztowałoby Cię to Marzena jakieś dwieś- 
cie milionów tygodniowo. Jeżeli jesteś zain- 
teresowana, daj nam znać. 

Jeżeli jednak nie możesz Marzena wyłożyć 
kilkuset balonów na miesiąc, to pamiętaj, że 
my ten szmal musimy jakoś skombinować. 
Bo skończył się już, albo właśnie się kończy 
czas wydawania gazet dla honóru domu. W 
każdym razie nie takich gazet jak wysokona- 
kładowy, kolorowy tygodnik filmowy. W nor- 
malnych warunkach, w normalnym kraju takie 
zwierzę istnieć może tylko wtedy, kiedy stać 
będzie na własnych nogach. 

Nie mamy luksusu robienia pisma wyłącz- 
nie dla wyrafinowanych kinomanów. Muszą 
się oni trochę na naszych łamach posunąć. 

Chudy FILM o niewielkim naktadzie ledwo 
zjpał w kwietniu, maju i czerwcu, mając pra- 
wie jedną trzecią zwrotów. Dzisiaj dwukrotnie 
większy nakład droższego FILMU sprzedaje 
się z minimalnymi, kilkuprocentowymi zwro- 
tami. Wkrótce będziemy mogli nakład zwięk- 
szyć. 


To już nie są dyrdymały księgowego w 
zarękawkach, które nikogo nie obchodzą. To 
już jest „być albo wybyć” tygodnika FILM. 
Kolorowego pisma nie można robić dla gars- 
tki koneserów. Można dla pokaźnej gromady, 
która kupi nas co tydzień. Dlatego zrozum 
Marzena, nam nie idzie o piękną śmierć na 
wolnym rynku. Nam idzie o zwycięstwo. 

Ale nie płacz Marzena, kino dobre, ambit- 
ne, kino prawdziwe nie sczeźnie z FILMU. 
Dokładnie odwrotnie: chcemy, żeby jego 
miejsce było w FILMIE bezpieczniejsze, moc- 
niejsze, jak mocniejsza zaczyna być pozycja 
FILMU, dzięki temu, żeśmy film dostrzegli 
także w telewizji 

Więc zostań z nami, Marzena. Zostań. 


MACIEJ 
PAWLICKI 
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YSZKA MIKI 
BRASTA W SADŁO 


alt Disney, twórca największego 
imperium rozrywkowego Ame- 

ryki, lubił powtarzać ostrzegaw- 

czo: „Prosiaczku, nie zamieniaj 

się w świnię!”. Amerykańska prasa przypo- 
mina to powiedzenie pisząc o ryzykownych 
przedsięwzięciach, które podejmuje dziś Mi- 
Chael Eisner, od 1984 roku szef imperium. 
Przyszedł z wytwórni Paramount i pod jego 
rządami firma rozkwilła. Zyski podskoczyły z 
1,46 miliarda dolarów w 1984 roku do 4,59 
miliarda w 1989, a w tym roku mają wzrosnąć 
o dalsze 20 procent. Eisner, o którym mówi 
się po prostu Michael, bo w disneyowskim 
imperium wszyscy są ze sobą po imieniu, 
zwiększył wpływy z parków w rodzaju Dis- 
neylandu przez podniesienie cen biletów i o- 
żywienie sprzedaży wszelkiego rodzaju ga- 
dżełów, także systemem wysyłkowym — 
przez katalogi Childcraft sieci Groliera; szer- 
szym frontem wkroczył do telewizji przejmu- 
jąc „Ulicę Sezamkową”; przejął publikację 
komiksów w Europie (przede wszystkim wło- 
skiej odmiany Myszki Miki — Topolino) i roz- 
szerzył produkcję filmową o tematy bardzo 


„dorosłe” pod firmą Touchstone. Koszty pro- 
dukcji filmów u Disneya są o 30 procent niż- 
sze od przeciętnych — między innymi dlatego, 
że działa system kontraktów podpisywanych 
z gwiazdami, które albo dopiero wchodzą na 
rynek (jak Tom Hanks),albo znajdują się w 
stanie chwilowego kryzysu (jak przed paru 
laty Bette Midler czy Goldie Hawn). Michael 
radzi podobno aktorom i reżyserom, żeby 
więcej myśleli o kosztach niż o perspektywie 
Oscara, bezlitośnie ściągając każde przekro- 
czenie wydatków z gaży. Firma nie zdecydo- 
wała się na zakup własnych kin, dzięki czemu 
może swobodnie wybierać w olertach, co na 
przykład zagroziło wielkiej sieci MCA bank- 
ructwem, ponieważ Disney zażądał zrezygno- 
wania z reklam: 90 procent amerykańskich 
widzów nie chce ich przed seansem. Dla 
MCA oznacza to ogromne straty finansowe, 
ale Disney jest bezlitosny. Z kolei o 40 pro- 
cent wzrosły ostalnio wpływy ze sprzedaży 
kaset wideo z-filmami w typie „rozrywka ro- 
dzinna”, wśród których prym wiodą „Kocha- 
nie, zmniejszyłem nasze dzieci” oraz „Turner 
i Hooch”. 


Michael Elsner w dlsneyowskiej mena; 


Zasadą Michaela Eisnera jest nieustanny 
rozwój, stąd nowe zamierzenia: łańcuch re- 
słaurecji typu „łast-food”, połączenie z siecią 
telewizyjną CBS i budowa sieci hotelowej. 
Ale na rynku restauracyjnym trzeba będzie 
walczyć z wielkimi firmami McDonald, Roy- 
Rogers, Burger King i Kentucky Fried Chi- 
cken, które bezwzględnie wypierają konku- 
rentów. Jeśli chodzi o CBS, jest to sieć tele- 
wizyjna, której widownia spadła do 66 pro- 
cent i która znalazła się dziś na trzecim miejs- 
cu, po NBC (własność General Electric) i 
ABC (własność ABO-Capilal Cities). CBS 
potrzebuje Disneya — ale czy Disney potrze- 
buje CBS? Interes hotelowy też jest ryzykow- 
ny, choć wielkie hotele Disneya w Orlando na 
Florydzie, przy parku Disney World, wypeł- 
nione są w 90 procentach podczas gdy śred- 
nia amerykańska wynosi 65 procent. Ale sieć 
Hiltona poniosła właśnie duże straty przy 
sprzedaży swoich hoteli, co uważa się za o- 
znakę regresu. 


Michael zdecydowany jest jednak na ryzy- 
ko. 


to widział Pawła Łungina, 
zapamięta go. Średniego 
wzrostu, krępy, przysadzi- 
Sty, masywny; okolona 
brodą twarz, jowialna acz bystra; poru- 
sza się trochę kaczym chodem. Gdyby 
miał opończę i spiczastą czapkę, wy- 
glądałby jak przerośnięty krasnal. 

Nie rozstaje się z papierosem, nie- 
mal zapala jeden od drugiego. Gdy 
mówi, zacina się, ale nie przejmuje się 
tym. W każdym jego zdaniu, w każdym 
słowie jest dystans do tego, o czym 
mówi, podchodzi do wszystkiego z 
wrodzonym poczuciem humoru. Nie 
żeby mówić śmiesznie, lecz żeby od- 
dać śmieszność świata. 

Z filmem był związany od kilkunastu 
lat. Pisał scenariusze i coś tam majstro- 
wał przy oficjalnych realizacjach, często 
przy filmach dla dzieci, bo przy nich 
mniej dokazywał urzędowy ideolog. | 
czekał. Najpierw kostucha powaliła 
Breżniewa, potem następców. Zaczęła 
się pieriestrojka. 

„Inni zaczęli dużo mówić o wolności, 
aja zaczątem pracować tak, jakbym był 
wolny”. Napisał scenariusz „Taxi 
Blues". Przy jakiejś okazji wyjechał 
swego czasu do Francji. A po francu- 
sku mówi bardzo dobrze, z minimalnym. 


akcentem słowiańskim. Pogadał to z 
tym, to z tamtym; zrobił dobre wrażenie, 
dał się polubić, okazał się kandydatem 
na partnera. A moda na Związek Ra- 
dziecki wzbierała. 

Gdy miał już napisany scenariusz, 
maszynopis trafił do Francji. Zaintere- 
sował się nim Marin Karmitz i zapropo- 
nował produkcję. Łungin przystał i tak 
powstało coś produkcyjnie wyjątkowe- 
go — film zrealizowany w Związku Ra- 
dzieckim i za zgodą władz, ale poza ofi- 
cjalnym kanałem i w tym sensie prywat- 
nie. 

Najkrócej — jest to historia Moskwy 
widzianej w nocy. Albo: osobliwy zwią- 
zek, bo i przyjacielski, i wrogi, między 
saksofonistą i taksówkarzem. Związek, 
w którym jest coś z pana i sługi, ofiary i 
prześladowcy; także dwóch kumpli i 
kombinatorów; i także — dwóch życio- 
wych hazardzistów. W roli saksofonisty 
Lioszy wystąpił Piotr Mamonow, w roli 
taksówkarza Szlikowa — Piotr Zajczen- 
ko. 

Film zaczyna się sceną, gdy do tak- 
Sówki wsiada pijane towarzystwo, właś- 
nie saksofonista i dziwki. Sekwencja 
nocnej jazdy. Saksofonista nie zapłaci 
za kurs, ale taksówkarz odnajdzie go 
innym razem i zacznie sprawować „o- 


Z ekranów świata 


piekę”: będzie przemiennie menedże- 
rem i dręczycielem. Ten pierwszy jest 
zbłazowanym artystą, ten drugi kawale- 
rem księżyca od pokątnych alkoholi, 
narkotyków, prostytutek. Pasują i nie 
pasują do siebie. Taksówkarz powie o 
muzyku: — „Łatwiej zabić drugiego niż 
go zrozumieć” — czego o mało nie uczy- 
ni. 

Film zrobił dobre wrażenie w Cannes 
i — jak to napisano w „Cinóma" — „zbli- 
żył Moskwę do Nowego Jorku”. Coś 4 
la sowiecki „Taksówkarz”. 

1 tak, i nie. Tak, bo w „Taxi Blues" jest 
coś powierzchownie amerykańskiego, 
owo „city by night”, owa „street story”, 
wreszcie dwuznaczny i złożony związek 
tych dwóch typów. Zapewne, opakowa- 
nie jest amerykańskie. Albo inaczej — 
„Taxi Blues” powstał w strefie grawita- 
cji kina amerykańskiego. 

Z innego punktu widzenia film bar- 
dziej oddala Moskwę od Nowego Jor- 
ku, niż przybliża. Jeśli odłoży się na bok 
pomysły formalne, zewsząd wychodzi 
radziecka rzeczywistość. Dostrzegalna 
w każdym szczególe. W technice jazdy, 
w nocnym wyglądzie ulicy i w witrynach 
sklepowych, we wnętrzach mieszkań, a 
najbardziej w twarzach ludzi i w ich za- 
chowaniu - komunistyczna i postkomu- 


Łatwiej zabić niż zrozumieć 


TAXI BLUES 


nistyczna równocześnie. Komunistycz- 
na ze swojej organizacji, postkomuni- 
styczna ze swojej alienacji, bowiem te 
dzieci Lenina i Breżniewa są już żywio- 
łem pośrednim: już nie społeczeńs- 
twem upolitycznionym, jeszcze nie spo- 
teczeństwem wolnym. Wbrew sensa- 
cyjnej strukturze filmu i jego amerykań- 
skiemu blichtrowi jest to głęboka i 
wnikliwa sonda psychologiczna i spo- 
teczna. Realizator Paweł Łungin jest by- 
strzejszy niż by się zdawało na pierw- 
Szy rzut oka. 

Przed laty żył i realizował filmy w 
Rosji Sowieckiej niejaki -Wasyl Szuk- 
szyn. Też pokazywał margines i wyko- 
lejeńców. Ale pokazywał inaczej, i w 
tym cała rzecz. Otóż Wasyl Szukszyn 
zakładał, że istnieje determinizm i prze- 
znaczenie. Tym przeznaczeniem na do- 
bre i na złe był Stalin. Tego świata nie 
można było zmienić, należało się do 
niego przystosować, znieść cierpienia, 
zachować indywidualność i godność. 
Poza te personalistyczne stwierdzenia 
nie wychodził krytycyzm Szukszyna. Na 
tamte czasy było to dużo, dziś już nie. 

Paweł Łungin inaczej. On po prostu 
całym swoim filmem zaprzeczył, że 
świat jest zdeterminowany i bizantyj- 
sko-sowiecki. Jest, jaki jest, bez Wo- 
dza, ale i bez Cerkwi. Dynamiczny, 
ruchliwy i zmienny. Zdeprawowany. 
przeszłością. Bez _sprecyzowanej 
przyszłości. Moskwa w punkcie zwro- 
tnym, choć bez aluzji politycznych. 

1:0 dla Pawła Łungina. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


TAXI BLUES, reż. Paweł Łungin, ZSRR- 
Francja. 


Z lewej Piotr Mamonow 
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ok 1988 — sukces kasowy „Mło- 
dych strzelb" Christophera Cai- 

na. 
Rok 1989 — premiera westerno- 


wego miniserialu „Lonesome Dove" Simona 
Wincera wzbudza uznanie krytyki i publicz- 
ności. Powstaje coraz więcej seriali wester- 
nowych: „Longarm”, „Guniighter”, „Gunsmo- 
aradise". 
zapowiadana premie- 
ra „Powrotu do przyszłości — część III"; duże 
partie tego kosztownego widowiska SF roz- 
grywają się w westernowej scenerii Dzikiego 
Zachodu. Rozpoczyna się realizacja „Mło- 
dych strzelb II”. 

Czy świadczy to o chwilowym polepszeniu 
koniunktury gatunku czy też © jego niespo- 
dziewanym renesansie? 

Spróbujmy przyjrzeć się lasom westernu 
w ostatnim dziesięcioleciu. Właśnie wtedy 
powszechna stała się opinia, że „gatunek 
jest wyczerpany”, co tłumaczono jednostron- 
nie i ogólnikowo, myląc często skutki z przy- 
czynami. Mówiono, że westem stracił „siłę. 
moralnego przesłania” i swoją specyficzną 
mitologię. W rezultacie w latach siędemdzie- 
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siątych stawał się albo czystym widowiskiem 
albo — jak w filmach Altmana i Penna — szyb- 
ko dezaktualizującym się esejem historycz- 
nym. 

Ważniejsze było jednak coś innego: pro- 
dukcja westernów przestała przynosić spo- 
dziewane zyski. Ale to też skutek. Gdzie za- 
tem przyczyna? 

Z pewnością wśród przyczyn wymienić 
trzeba przeprowadzone w latach sześćdzie- 
siątych sondażowe badania rynku filmowe- 
go, które wykazały, że najchłomniejszą wi- 
downią kinową i telewizyjną jest w USA mło- 
dzież miejska. Westerny chętniej oglądała 
ludność wiejska i małomiasteczkowa — bar- 
dzo młodzi chłopcy i emeryci. Wnioski wy- 
prowadzone przez producentów były dla ga- 
tunku okrutne: western zepchnięto do tele- 


wizji. 

Właśnie w latach sześćdziesiątych rozpo- 
czął się także proces rozluźniania związków 
kultury amerykańskiej z przeszłością. Właś- 
nie wtedy poddano gwałtownej rewizji naro- 
dową mitologię. Zakwestionowano zwłaszcza 
mit pionierski, mit podboju Zachodu. W fil- 
mach takich jak „Mały Wielki Człowiek” 


) ap ek 
w. 


Antywestem („Dawno temu na Dzikim Zachodzie”) | antybohater (Clint Eastwood jako „Niesamowity jeździec") 


Western zmartwychwstał! 
— twierdzą entuzjaści gatunku. 
Sceptycy są jednak w przewadze. 


(1970) Arthura Penna czy „Niebieski żołnierz” 
(1970) Ralpha Nelsona krytyka ta została jaw- 
nie. przejaskrawiona, sprowadzona głównie 
do negacji; niszcząc jedną mitologię nie two- 
rzyły drugiej. 

W epoce wielkich przewartościowań na- 
Stąpił także proces — demitologizacji wester- 
nowego bohatera. To prawda, że od zarania 
galunku bohaterowie westernu byli najczęś- 
ciej dwuznaczni moralnie. Zawsze jednak 
bronili jeśli nie wartości społecznych, to przy- 
najmniej solidarności grypowej, a przede 
wszystkim własnej godności i honoru. Uspra- 
wiedliwiało to choćby częściowo przemoc, 
którą stosowali. Bohater westernowy to prze- 
cież z reguły zabójca, często wyjęty spod 
prawa, szukający jednak usprawiedliwienia 
dla siebie w sierze podstawowych wartości 
moralnych. Ą 

Tymczasem w inspirowanych literaturą 
przewrotnych i czasem wspaniale dekadenc- 
kich westernach przełomu lat 60. i 70. tego 
usprawiedliwienia już się nie szuka. Spekta- 
kularnego przykładu dostarcza dobrze znany 
w Polsce film Josepha L. Mankiewicza „Byt 
sobie tajdak” (1970), bardzo odległy od mo- 


ralizatorskiego kanonu amerykańskiego. 
Okazuje się, że honor czy solidamość z kim- 
kolwiek są w zdradliwym świecie wartościa- 
mi wysoce niepewnymi, a uczciwość nie po- 
płaca. Bohater grany przez Henry Fondę sta- 
ra się przestrzegać honorowych zasad, ale 
świat poddaje go próbom, które wykazują, że 
taka postawa grozi Śmiercią, a w najlepszym 
przypadku prowadzi do zachwiania równo- 
wagi psychicznej. Dobre samopoczucie przy- 
wrócić może dopiero odrzucenie wszelkich 
zasad. 

Film Mankiewicza jest eklektyczny, ale 
bezbłędnie opowiedziany, ma indywidualny, 
ironiczny styl. Otóż właśnie! Westem u progu 
lat siedemdziesiątych definitywnie utracił 
prostotę stylu. I nie na drodze powolnej ewo- 
lucji wewnętrznej, lecz w sposób gwałtowny. 
W dużej mierze stało się to za sprawą Sergio 
Leone. Właśnie on, tworząc „trylogię dolara”, 
wykazał dobitniej niż ktokolwiek inny, że we- 
stem to zbiór konwencjonalnych chwytów i 
motywów, którymi można swobodnie mani- 
pulować. Nie ma w jego podejściu nic z naiw- 
ności filmowców amerykańskich, dla których 


konwencja westernowa była swoistym „sac- 
rum”. Leone świadomie sięgał do postaci i 
wątków archetypicznych, traktując je mario- 
netkowo, na granicy parodii. Podkreślał w ten 
sposób dystans wobec konwencji, pięknej, 
ale przecież tylko konwencji. Filmy tego Eu- 
ropejczyka przenika sceptycyzm, czasem 
wręcz cynizm starej, śródziemnomorskiej 
kultury. 

Niestety, większość naśladowców wielkie- 
go Włocha przejęta tylko najbardziej powierz- 
chowne cechy jego stylu i destruktywne 
przekonanie, że z konwencją da się zrobić 
wszystko. Pojawiła się grupa filmów, które 
należałoby nazwać „archetypicznymi przypo- 
wieściami filozoficznymi" czy raczej „pseudo- 
filozoficznymi". Skrajny przykład to „Orle 
Skrzydło” (1979, reż. Laurence Harvey), roze- 
grana w powolnym rytmie opowieść o tym, 
jak dwóch bohaterów toczy walkę o piękne- 
go konia. Metafora jest tak ogólnikowa, że 
traci jakiekolwiek znaczenie. 

Druga grupa, dominująca na przełomie lat 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, to fil- 
my, które z kolei nazwać by można „opisami 
zmierzchu”. W pełnych nostalgii historiach 
„ostatnich kowbojów” powraca postawa zna- 
na już z filmów demaskujących mit Dzikiego 
Zachodu. ich historycyzm nie jest jednak aż 
tak radykalny. Zachowują bowiem wiarę, że 
„istniały kiedyś stare dobre czasy i stare do- 
bre wartości — przede wszystkim honor”. Tak 
było w czasach pionierskich. Ale cywilizacja 
białych szybko uległa degeneracji i przestała 
potrzebować westernowych bohaterów. Dla- 

„tego musi zginąć Tom Hom z filmu Williama 
Wiarda (1980), bohater o ściętej bólem twarzy 
śmiertelnie już wtedy chorego Steve'a 
McQueena. 

Oczywiście, nie przestał istnieć nurt wy- 
rażnie tradycjonalny, silny zwłaszcza w tele- 
wizji. Często jednak ograniczał się do eks- 
ploatowania znanych tematów, nieraz na gra- 
nicy niezamierzonej parodii. Tak było z fil- 
mem „W samo południe Il" (1980, reż. Jerry 
Jameson), czy też kolejną wersją „Dyliżansu” 
(1986, reż. Ted Post), której wątpliwą atrakcję 
stanowili słynni aktorzy-piosenkarze country 
w głównych rolach: Kris Kristofierson, Way- 
lon Jennings, Johny Cash i Willie Nelson. 

Interesujące efekty przynosiło łączenie 
klasycznych schematów konstrukcyjnych 
westernu z pozbawionym sentymentalizmu 
spojrzeniem na historię podboju Zachodu. 
Taką udaną próbą był znany i z naszej tele- 
wizji serial „Jak zdobywano Dziki Zachód” 


Gra z widzem: Grace Jones I Dennis Hop- 
per — „Prosto do piekła” 


(1977-79), antologia wątków i tematów za- 
równo westernu tradycyjnego, jak i demaska- 
torskiego westernu lat siedemdziesiątych. 
Ale ta droga została właściwie nie wykorzy- 
stana. Powsiało natomiast sporo filmów eks- 
ploatujących dawnych gwiazdorów i tradycje 
gatunku z różnych okresów jego rozwoju. 
Przykładem film „Wyciągnij broń” (1984), 
zrealizowany na zamówienie telewizji kablo- 
wej przez Stevena Hillarda Sterna, który 
zaangażował dwóch weleranów Kirka Doug- 
lasa i Jamesa Coburna, powtarzając pomysł 
starszego o kilkanaście lat „Pojedynku re- 
wolwerowców” Lamonta Johnsona (1971). 
Krytyka złośliwie nazwała tego typu przedsię- 
wzięcia „westernem geriatrycznym”. Symbo- 
lem uliczki bez wyjścia, w jaką zabrął tak 
pojmowany gatunek byt „Niesamowity jeż- 
dziec" (1984) Clinta Eastwooda, niezręczny 
remake „Jeżdźca znikąd” George Stevensa 
(1956), sprowadzający postać głównego bo- 
hatera do jakiegoś widmowego archetypu, 
jako widowisko — manieryczny i niespójny 
stylistycznie. 

Czy zatem lata osiemdziesiąte były dla ga- 
tunku okresem zupełnie straconym? Okre- 
sem dekadencji i powolnej agonii? 

Sprawa nie jest tak prosta. Z pewnością 
western przestał być najbardziej charaktery- 
stycznym gatunkiem amerykańskiego kina. 
Przestał opisywać specyficznie amerykański 
mit, fascynujące dla Europejczyków do- 
świadczenie zdobywania przestrzeni. Coraz. 
większą rolę zaczęła odgrywać w westerno- 
wych tabułach Historia czyli Czas. A do- 
świadczenie Czasu, refleksje o przemijaniu, 
konstatacje na ten temat nie były odkryw- 


cze. 

A jednak znalazły się dzieła wybitne. Takie, 
jak błyskotliwie wystylizowane „Silverado” 
(1985) Lavrence'a Kasdana czy sumujący do- 
świadczenia nurtu nostalgicznego „Jeźdźcy z 
daleka” (1980) Waltera Hilla. Nie sposób też 
nie wspomnieć o „Wrotach niebios” (1981) 
Michaela Cimino. Wprawdzie film poniósł 
klęskę kasową, co spowodowało lęk produ- 
centów przed inwestowaniem w produkcję 
westernów, nie zmniejsza to jednak jego zna- 
czenia jako oryginalnego utworu autorskiego. 
Odwołując się do tradycji, Cimino stworzył 
nowy typ historycznego westernu epickiego. 


Uczciwość nie popłaca: Kirk Douglas — „Był sobie tajdak" 


Nostagia I stylizacja: „Silverado” 


Tyle, że jest to właściwie western bez wester- 
nu. Sceny walk i pościgów pełnią odmienne 
funkcje dramaturgiczne. To pełna goryczy 0- 
powieść o zagubieniu jednostki w grze po- 
tężnych sił społecznych. 

Wreszcie przykład trzeci: filmy Alexa 
Coxa, lewicującego Anglika, który konwencję 
westernową traktuje konsekwentnie jedynie. 
jako grę z widzem. Jego filmy „Straight to 
Hell" (Prosto do piekła, 1986) i „Walker” 
(1988) mają być swoistą realizacją brechło- 
wskiego „efektu obcości”. W istocie powsta- 
ły pastisze pastiszu (Cox wzorował się głów- 
nie na filmach Sergio Leone). Eksperyment 
wciągający, ale nie wróżący dobrze żywot- 
ności gatunku. Wbrew sceptykom, stwierdzić 
jednak należy, że koniec lat osiemdziesiątych 
przynosi nieśmiały renesans gatunku. Naj- 
więcej nadziei wiąże się z drogą wyznaczoną 
przez „Młode strzelby”. Rzeczywiście, we- 
stem z młodzieńczymi bohaterami, niemal 
całkowicie pozbawiony  moralizatorskiego 
tonu — to coś nowego. Być może powrót kina 
amerykańskiego do kameralności, znużenie 
widowiskami SF i estetyką spielbergowską 
stwarza warunki dla rozwoju westernu w 
kształcie bardziej tradycyjnym, sprawia, że 
gatunek zdaje się wychodzić z głębokiej za- 
paści lat osiemdziesiątych wzmocniony, zno- 
wu pełen możliwości. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 
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Portret na życzenie 


Instynkt ojcowski („Trzech mężczyzn, jedno dziecko” — z Tedem Dansonem I Steve Gut- 
tenbergiem) 


Tom 


SELLECK 


bi..." I „Lassiter” — z Lauren Hutton) 


onieważ większość gwiazd 

dzisiejszego kina zaczynała 

od modelowania, nie powinna 

zaskoczyć informacja, że ten 
alletycznie zbudowany, wysoki (193 cm, 
91 kg) aktor był przez osiem lat foto- 
-modelem. Opłacał w ten sposób stu- 
dia na Uniwersytecie Południowej Ka- 
roliny. No i legendarna Mae West zaan- 
gażowała go do swego ostatniego filmu 
„Myra Beckenbridge": miała po osiem- 
dziesiątce i na ekranie otoczyła się mło- 
dymi kulturystami. Efekt był, mówiąc ła- 
godnie, w nie najlepszym guście, ale o 
filmie dużo się mówiło i Tom Selleck 
wszedł do show-businessu. Miał 25 lat 
(urodzony 29 stycznia 1945 roku), 
czarny wąsik i poczucie humoru, agenci 
uważali, że będzie następcą gwiazdo- 
rów w typie Cary Granta i szukali mu ról 
trochę na oślep, w melodramatach, fil- 
mach przygodowych i wojennych. Wi- 
dzieliśmy na naszych ekranach horror 
„Coma” (1977), w którym był piłkarzem 
uśmierconym w szpitalu jako wspaniały 
dawca zdrowych organów do prze- 
szczepu. 

Znacznie lepiej powiodło mu się w 
telewizji. Okazał się idealnym bohate- 
rem seriali policyjnych. Wystarczyło, że 
był przystojny i wysportowany dla ról w 
„Bracken's War" (Wojna Brackensa), 
„Gypsy Warriors" (Cygańscy wojowni- 
cy), „The Rockford Files" (Akta Rock- 
forda), „The Concrete Cowboys" (Beto- 
nowi kowboje). Popularność zyskał 0- 
gromną, potwierdzoną parę lat później 
nagrodą Emmy (1984) — ale to nastąpiło 
już, gdy zaczął grać w serialu „Mag- 
num”, dynamicznym widowisku rozgry- 
wającym się w malowniczej scenerii ha- 
wajskiej. Serial wszedł na małe ekrany 


przypot 
prosimy tylko o cierpliwość, Nie potra- 
fimy odpowiedzieć pani Grażynie B. z 
Torunia dlaczego Gluliana de Slo nie 


tyczną „Ogleń na kandydata! 
le candidat), zrealizowaną przez Agnós 
Delarive z Michelem Galabru w 
roll męskiej. Co do Julii Roberts, o któ- 
rej lśmy w nr 31 zgadzamy 
się z panem Kazimierzem Wroną, że 
Jest dziś Jedną z najbardziej obiecują 
cych młodych aktorek, po sukcesie w 
„Stalowych magnoliach" I „Pretty Wo- 
man"; podobno występuje też w jed- 
nym z odcinków „Crime Story”, ale jak 
dotąd nie udało się nam jeszcze wypa- 
trzyć jej na małym ekranie. 


w 1980 roku, zszedł dopiero w 1988, po 
126 odcinkach. W tym czasie, trochę 
dla odpoczynku, Tom Selleck zagrał 
detektywa w kinowym filmie „Lassiter” 
(1983). Następną liczącą się jego rolę 
na dużym ekranie oglądamy właśnie w 
naszych kinach — w sympatycznej ko- 
medii „Trzech mężczyzn, jedno dziec 
ko" (1988). Tym razem można śmiało 
powiedzieć, że jest amantem w typie 
Cary Granta, w najlepszym hollywoodz- 
kim stylu. 

Prywatne życie wydaje się trochę 
mniej hollywoodzkie. Wprawdzie raz się 
rozwiódł, ale od 1987 roku jest szczęś- 
liwie żonaty z Jillie Mack. Mają córecz- 
kę Hannah i mieszkają na Hawajach w 
domu zbudowanym na wulkanicznej 
skale, wychodzącej w morze. „Nie po- 
trzeba zamków, i tak nikt się nie zdoła 
dostać!” — twierdzi aktor, który zakochał 
się w tej okolicy od serialu „Magnum”. 
Spędza jednak sporo czasu w Holly- 
wood. Zagrał w filmach „Jej alibi”... (Her 
Alibi... 1988), „Ciężki deszcz” (Hard 
Rain, 1989) i ostatnio „Quigley na spo- 
dzie" (Quigley Down Under, w kinach 
amerykańskich od sierpnia). Ma kon- 
trakt z firmą Disneya i gra teraz w kome- 
dii „Trzej mężczyźni i mała dama” 
(Three Men and a Little Lady”) — konty- 
nuacji sukcesu filmu o niemowięciu, 
podrzuconym trzem kawalerom. Już na 
własny rachunek zajmuje się produkcją 
filmów telewizyjnych i jest właścicielem 
modnej hawajskiej restauracji. Jakiż tu- 
rysia nie zechce tam zajrzeć? 


Fot. Cine Revue 


W kinach i na kasetach 


KOD 
MILCZENIA 


MORDERSTWO 
NA ZAMÓWIENIE 


MURDER BY DECREE. Reż.: BOB 
CLARK. Scen. wg pow. „The Ripper 
File" Johna Lloyda i Elwyn Jones: John 
Hopkins. Zdj.: Reginald H. Morris. Muz.: 
Carl Zittrer, Paul Zaza. Scenogr.: Peter 
Childs. Wykonawcy: Christopher Plum- 
mer (Sherlock Holmes), James Mason 
(dr Watson), David Hemmings (inspek- 
tor Foxborough), Susan Clark (Mary 
Kelly), Anthony Quayle (Sir Charles 
Warren), John Gielgud (premier). Prod.: 
Sancy Jack Inc. (Toronto) — Decree 
Prod. (Londyn), Kanada — Wielka Bryta- 
nia, 1978. 112 min. Dystr.: Film Polski. 
Film sensacyjny, inspirowany opo- 
wiadaniami Conan Doyle'a. Sherlock 
Holmes otrzymuje sekretne zadanie — 
ma rozwiązać zagadkę Kuby Rozpru- 
wacza. 


OKO ZA OKO 


AN _EYE FOR AN EYE. Reż.: STEVE 
CARVER. Scen.: William Gray, James 
Bruner. Zdj.: Roger Shearman. Muz.: 
William Goldstein. Scenogr.: Vance Lo- 
renzini. Wykonawcy: Chuck Norris 
(Sean Kane), Christopher Lee (Morgan 
Canfield), Richard Roundtree (kpt. Ste- 
vens), Matt Clark (Tom MCCoy), Mako 
(James Chan), Maggie Cooper 
(Heather Sullivan). Prod.: Wescom, 
USA, 1981. 104 min. Dystr.: Film Pol- 
Ski. 

Film sensacyjny. Poruszony śmier- 
cią swego partnera policjant porzuca 
służbę I przystępuje do samotnej wal- 
kl z narkotykową mafią. Znajduje so- 
jusznika w mistrzu karate, który rów- 
nież szuka zemsty. 


Biorytm komputerowy 
indywidualny i partnerski, 
horoskop gwiezdny i gallijski. 


Tylko u nas! Błyskawicznie! 
Wyjawimy Ci tajemnice Twojej 
osobowości seksualnej. 


Pomożemy dobrać partnera. 
Podaj datę(y) urodzenia 


64-920 Piła, skr. poczt. 173 
Br-683 
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CODE OF SILENCE. Reż.: ANDREW 
DAVIS. Scen.: Michael Butler, Dennis 
Shryack, Mike Gray. Zdj.: Frank Tidy. 
Muz.: David Frank. Scenogr.: Maher 
Ahmed. Wykonawcy: Chuck Noris 
(Eddie Cusack), Henry Silva (Luis Co- 
macho), Bert Remsen (komendant Ka- 
tes), Mike Genovese (Tony Luna), 
Nathan Davis (Felix Scalese), Ralph 
Foody (Cragie), Allen Hamiiton (Pirelli). 
Prod.: Orion dla Rank, USA, 1985. 101 
min. Dystrybucja: PUH „Opal'” Warsza- 
wa, „Silesia-Film” Katowice, „Neptun- 
-Film" Gdańsk, „Art-Film” Szczecin, 
„Apollo-Film” Kraków. 


Film sensacyjny. Oficer policji pro- 
wadzi dochodzenie w sprawie wojny 
między handlarzami narkotyków w 
Chicago. Próbuje także wyjaśnić 
sprawę śmierci przechodnia, zabite- 
go przez policję. 


KUCHARZ, ZŁODZIEJ, |K | 
JEGO ŻONA I JEJ KOCHANEK 


THE COOK, THE THIEF, HIS WIFE AND 
HER LOVER. Scen. i reż. PETER 
GREENAWAY. Zdj.: Sacha Vierny. Muz.: 
Michael Nyman. Scenogr.: Ben Van OS, 
Jan Roelis. Wykonawcy: Richard Boh- 
ringer (Richard Borst), Michael Gambon 
(Albert Spica), Helen Mirren (Georgina 
Spica), Alan Howard (Michael), Tim Roth 
(Mitchel), Ciaran Hinds (Cory), Gary Ol- 
sen (Spangler), Ewan Stewart (Harris), 


Roger Ashton Griffiths (Turpin). Prod. 
Allarts Cook (Londyn) — Erato Films — 
Films Inc. (Paryż), Wlk. Brytania Francja, 
1989. 

Wielowarstwowa, _ wyrafinowana 
formalnie opowieść jednego z najbar- 
dziej oryginalnych twórców kina arty- 
stycznego. Przewrotna refleksja nad 
sensem międzyludzkich o) i 
rolą kultury. 


NOCNI GOŚCIE 


THE NIGHTCOMERS. Reż.: MICHAEL 
WINNER. Scen.: Michael Hastings. 
Zdj.: Robert Paynter. Muz.: Jerry Fiel- 
ding. Scenogr.: Herbert Westbrook. 
Wykonawcy: Marlon Brando (Peter 
Quint), Stephanie Beacham (panna 
Jessel), Thora Hird (pani Grose), Harry 
Andrews (opiekun), Verna Harvey (Flo- 


ra), Christopher Ellis (Miles). Prod,: Sci- 
mitar, Wielka Brytania, 1971. 96 min. 
Dystr.: Film Polski. 
Nastrojowa opowieść, inspirowana 
prozą Henry Jamesa. Dworski paro- 
bek wywiera destrukcyjny wpływ na 
dwójkę sierot i ich guwernantkę, mie- 
szkających w wiejskiej posiadłości. 


COHEN I TATE ES 


COHEN AND TATE. Scen. i reż.: ERIC 
RED. Zdj.: Victor J. Kemper. Muz.: Bill 
Conti. Scenogr.: David M. Haber. Wy- 
konawcy: Roy Scheider (Cohen), Adam 
Baldwin (Tate), Harley Cross (Travis 
Knight), Cooper Huckabee (Jeff Knight), 
Suzanne Savoy (Martha Knight). Prod.: 
Nelson Films, Inc. dla Guild, USA, 1988. 
86 min. Dystrybucja: „Odra-Film", Wro- 


PRODUCENCI 


neth Mars (Franz Liebkind), Estelle Win- 
wood (starsza pani), Renee Taylor (Eva 
Braun), Dick Shawn („LSD”). Prod.: 
Springtime/MGM/Crossbow, USA, 1967. 
88 min. Dystr.: Film Polski. 

Komedia z życia broadwayowskie- 
go światka. Bankrutujący producent 
teatralny i omamiony przez niego po- 
borca podatkowy zamierzają wysta- 
wić rewię, której klapa ma przynieść 
im sukces finansowy. 


THE PRODUCERS. Scen. i reż.: MEL 
BROOKS. Zdj.: Joseph Coffey. Muz.: 
John Morris. Scenogr.: Chuck Rosen. 
Wykonawcy: Zero Mostel (Max Bialy- 
stock), Gene Wilder (Leo Bloom), Ken- 


uprowadzają także chiopca. Podczas 
ucieczki dochodzi do konfliktu mię- 
dzy bandytami. 


DO ZOBACZENIA W MAKAU 


AMAN, A WOMAN AND A BANK. Reż.: 
NOEL BLACK. Scen.: Raynold Gideon, 
Bruce A. Evans, Stuart Margolin. Zdj.: 
Jack Cardiff. Muz.: Bill Conti. Scenogr.: 
Anne Pritchard. Wykonawcy: Donald ż 

Sutherland (Reese Halperin), Brooke A- Komedia sensacyjna. Rozczarowa- 
dams (Stacy Bishop), Paul Mażursky ny swolm zawodem inżynier przygo- 
(Norman Barrie), Allan Magicovsky (Pe- _ towuje napad na bank. 


ter), Leigh Hamilton (Marie), Nick Rice 
(Gino). Prod.: Bennett Films, Kanada, 
1979. 101 min. Dystr.: Film Polski. 
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Francuzi lubią swoje kino i lojalnie je po- 
pierają. Ale kogo lubią najbardziej? Pis- 
mo „Premiere” zamieszcza wyniki son- 
dażu przeprowadzonego wśród 1024 
osób, które podzielono na trzy kategorie: 
widzowie poniżej 25 lat, widzowie dekla- 
rujący chęć odwiedzania kina co naj- 
mniej raz w miesiącu i tzw. widownia 
powszechna, innymi słowy widzowie 
przypadkowi. Na pytanie, jakiego aktora 
francuskiego chcieliby obejrzeć w kinie, 
najmłodsi wymienili na pierwszych trzech 
miejscacn nazwiska: Jean-Paul Belmon- 
do, Thierry Lhermitte i Christophe Lam- 
bert; widzowie z grupy drugiej: Philippe 
Noiret, Richard Bohringer i Górard De- 
pardieu; widzowie z trzeciej: Noiret, Bel- 
mondo, Depardieu. Wśród pań bezape- 
lacyjnie zwyciężyła we wszystkich trzech 
głupach Isabelle Adjani, po czym młodsi 
wymienili Josiane Balasko, druga grupa 
— Miou-Miou, trzecia Catherine Deneuve 
a wszyscy: Nathalie Baye, Na pytania o 
reżyserów nazwiska również się powtó- 
rzyły: Claude Lelouch na _ pierwszym 
miejscu i Luc Besson na drugim. Trzecie 
podzielili Jean-Jacques Annaud i Claude 
Zidi 


* 
CINETEX 90 to największe jesienne targi 
filmowe w. USA, które już po raz trzeci 
odbywają się w dniach 6-10 września w 
Las Vegas. Jedną z imprez jest Między- 
narodowy Festiwal Komedii, organizowa- 
ny przy współudziale Amerykańskiego! 
Instytutu Filmowego: być może przyczyni 
Się do przełamania wyraźnej stagnacji w 
tym gatunku. 


* 
Ursula Andress (na zdjęciu z Yves Pia-| 
getem) w petnym blasku pojawiła się 
niedawno w Genewie na uroczystej pre- 
zentacji kolekcji biżuterii i zegarków „Ta-. 
nagra”. Towarzyszyła jej inna piękność z! 
lat60. Elsa Martinelli Nazwiska jeszcze się| 
liczą. 


Fot. Paris Match 


Madonna | Warren Beatty 


Madonna prowokująca 


Wamp 
w komiksie 


Madonna w czarnym futrze, z butelką 
szampana skrada się do biurka Warrena. 
Beatty... Już od dawna czekano na nową 
rolę królowej show-businessu. 


Bardziej jednak niż o filmie plotkowa- 
no o stosunkach łączących dwoje gwiaz- 
dorów: Madonnę-symbol kobiecego 
seksu i Warrena Beatty. 

Plotki zwiększyły zainteresowanie fil- 
mem, którego tytuł brzmi „Dick Tracy”. A 
zanosi się na kolejny rekord. W ciągu 
pierwszego weekendu wyświetlania 
„Dick Tracy” -przyniósł 22 miliony dola- 
rów! Jest to najlepszy w tym roku wynik 
w kinach amerykańskich. Nawet krytycy 


nie szczędzą pochwał i wróżą triumf na 
miarę „Batmana”. 

„Dick Tracy", podobnie zresztą jak 
„Batman”, to ekranowa adaptacja styn- 
nego komiksu. Scenografia oszałamia, 
postacie bohaterów zadziwiają. Dzięki 
mistrzowskiej charakteryzacji z trudem 
rozpoznaje się takich aktorów, jak Al Pa- 
cino, Dustin Hoffman, James Caan. 

- Chcieliśmy stworzyć świat postugu- 
jący się językiem komiksów — mówi War- 
ren Beatty— 70 przecież na komiksach 
nauczyły się czytać dwa pokolenia Ame- 
rykanów. Podobnie jak w komiksach nie- 
mal wszyscy bohaterowie noszą te same 
stroje i przez cały czas rozwoju akcji 
symbolizuje ich ta sama barwa. 

Symbolem Dicka Tracy (gra go Warren 
Beatty), nieustraszonego i prawego de- 
tektywa jest kolor żółty. Czerwień to kolor 
monstrualnego gangstera Big Boya Cap- 
rice (AI Pacino). A między tymi dwoma. 
mężczyznami krąży Breathless Mahon- 
ney, kobieta-wamp, potrafiąca bez skru- 
pułów wykorzystywać słabostki płci 
brzydkiej, nawet ludzi najbardziej nie- 
przekupnych. 

Mimo komiksowego rodowodu „Dick 
Tracy" nie jest filmem dla młodej widow- 
ni. Nie należy przecież zapominać, że au- 
tor tego właśnie komiksu, Chester 
Gould, pierwszy naruszył niepisaną umo- 
wę wyrzeczenia się scen przemocy. Nie 
oszczędził swojemu bohaterowi wymyśl- 
nych tortur: topienia, rażenia gazem 
obezwładniającym, zamrażania, piekiel- 
nych płomieni. 

Ponoć wszyscy aktorzy w czasie reali- 
zacji mieli uczucie, że doszli Go kresu 
możliwości. Nawet Madonna, która, o- 
czywiście, jest Breathless Mahonney. 
Zwierzyła się: — Kiedy po raz pierwszy 
usłyszałam skomponowane dla mnie 
piosenki, wpadłam w panikę. Wydawało 
mi się, że są dla mnie za trudne, że z 
moim głosem nie potrafię ich zaśpiewać. 
Cała ekipa podtrzymywała mnie na du- 
chu, a ja staratam się jak mogłam. Nigdy 
jeszcze nie wtożytam tyle wysiłku w to, co 
robię. Ach, bardzo bym chciała móc 
komponować sama takie „kawałki”! 


Al Pacino I Madonna 


Reżyser Lawrence Kasd 
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Osiem razy 
z blondynką 


To się zdarzyło naprawdę, a nie tylko 
na ekranie, w filmie Lawrence Kasdana „| 
Love You to Death" (Kocham cię aż po 
śmierć). 

Była sobie, a raczej jest, pewna para 
państwo Tony i Frances Toto, z pocho- 
dzenia Włosi. Mówi pan Toto: 

— Urodziłem się w Bari. Przyjechałem 
do Nowego Jorku, kiedy miałem 14 lat 
Frances poznałem w szkole. Pobraliśmy 
się, gdy skończyłem 21 lat. Nasza có- 
reczka urodziła się w sześć miesięcy po 
Śiubie. Pracowałem jako zecer, ale chcia- 
łem mieć własną firmę. Przyjaciel pora- 
dził, żebym otworzył .pizzerię w Pensyl- 
wanii, gdzie konkurencja nie była tak Sil- 
na. Frances także zaczęła się zajmować 
firmą, niewątpliwie chciała mnie mieć na 
oku. Pizzeria to mordercza praca: tkwi się 
tam po dziesięć godzin przez 6 dni w 
tygodniu. Żeby się jakoś rozerwać i od- 
prężyć, wieczorami wychodziłem, bywa- 
łem na tańcach, spotykałem się z kobie- 
tami. Frances o tym wiedziała, ale nigdy 
nie robiła mi wyrzutów. Tak trwało całe 
lata, aż w 1981 roku w moim samocho- 
dzie podłożono bombę. Nie, nie sądzę, 
aby zrobiła to Frances. Prawdopodobnie 
była to zemsta zazdrosnego męża jednej 
z moich znajomych. 

Potem jednak próby zamachu na życie 
pana Toto zaczęły się powtarzać i wresz- 
Ge właściciel pizzerii został postrzelony. 
Okazało się, że sprawcą był młody po-| 
mocnik w pizzerii. Zrobił to za zgodą żony 
Tony'ego. Frances wyznała całą prawdę 
policji: skazano ją na cztery lata więzie- 
nia, a i obecnie nie może opuszczać! 
miejsca zamieszkania bez zgody sądu. 
Tony wykaraskał się z ran i zwierzył Jean- 


Fot. Premiere 


Gabrielowi Fredetowi z „Le Nouvel Ob- 
servateur", 

— Nigdy nie przestałem jej kochać, 
chociaż bardzo przeżyłem całą sprawę. A 
poza tym jest rodzina, dzieci. Po co to 
wszystko burzyć, Nie obawiam się, żeby 
znowu wpadła na podobny pomysł. Zre- 
szą czy może być o mnie zazdrosna, 
skoro postarzałem się i wyłysiałem? 

Awięc happy end tej dziwnej love sto- 
1y? Tony zamierza otworzyć włoską re- 
staurację. Fotografuje się chętnie pod 
zdjęciem Kevina Kline, który na ekranie 
gra właśnie jego. Na premierze filmu „I 
Love You to Death" w scenach ukazują: 
cych jak podrywa kolejne kobiety, pokła- 
dał się ze śmiechu. 

Film Kasdana zaczyna się od spowie- 
dzi. Kevin Kline ze skupieniem wylicza 
grzechy cielesne: „Tak, proszę księdza, 
cztery razy z brunetką, osiem razy z blon- 
dynką i co najmniej pięć z tamtą pulch- 
niutką i przyjemną kobitką”, Świetny po- 
cząlek, — Niestety — pisze krytyk w „Le 
Nouvel Obserateur" - potem tempo Ule- 
ga zwolnieniu, jakby reżyser w toku reali- 
zacji postanowił, że nie będzie to kome- 
dia, ale film psychologiczny. Pozostaje 
jednak kilka niezłych scen komediowych 
i doskonali aktorzy. Kłopot tylko w tym. 
że amerykańska purytańska publiczność 
nie lubi historyjek o małżeńskiej niewier- 
ności. Wytwórnia Columbia liczy więc na 
rynek europejski. Dlatego wozi Tony'ego 
Toto na premierowe pokazy w Londynie, 
Rzymie, Paryżu i Madrycie, Miał rację pa- 
pież pop-artu, Andy Wahol, kiedy mówi! 
„Każdy może być raz w życiu sławny. 
Chociażby przez pięć minut”. 


Tracey Ullman I Kevin Kline 


